
OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RVCZAł TEM 

WIECZORNY ILU.STROWANY. 
1,.ópi.--soifrjl'~. ·i1 czE"RwcA. ·'1;2;.~RO'ku:•, l ci::NA NUMeRu .?ł.ł '<u~oszv. f NR. t61 .. „„ ..... --~---....-..--...;-.,.,.....-,,_,..,___, __ ....-__ ..,,.., __ .,..... _ _..., ___ _ ROf< V l . 

Zuchwały po~ysl kómunistów, 
którzy chcieli uwolnić swych kolegów z więzienia. 

J .ak spędza czas zabójca posła W ojkąwa? 
Z Wars.zawy donoszą: Podobne demo!llSkaaje odlbyło się w 
Naczelnik więzieinia śledczego przy całym szeregu więzień prowincjonal­

tt1, Dzikiej p. Jankowski, wykrył wczo.- nych. 

nie, zwrócił się do dozorcy: 
Ciy jest duchowny pcaiwoslawny? 

Gdy mu odpowiędziano, ż-e ma miej­
scu duchownego prawosławnego niem;i, raj rano 

zuchw.ą.ły pomysł komunistów, 
zmierzają-cy do uwolnienia więźniów -Od­
siadujących karę za robotę antypapstw'1 
wą. 

Oto rana wpłynęła c].o więzienj·a wię 
ksza ilość nakazów sądowych, poiecają­
cyich wyipuszczenie na wolność całego 
szeregu wybitnych komuni~tów. To 
zwróciło podejrzenie u naczelnika wię,.. 
zi1enia. 

Połączył się więc nątychiniast z sek 
r.eta·i;jatęm sącbu i pr~ił o wyj~śąienie. 
Oka~ało .s.ię, że 

sąd nie wysłał takich nakazów. 
:Wiszyistkie bJankie,fy, łączrnie z pieczę­
ciami i poqpisa.mi s.ęd~iów, okazały się 
sfałszowane. 

Damonslracia więźniów 
. palilycznych. 

Koward. a \V wi•zian. iu. lecz można go sprowadzić, Kowerda 
'f machnął ręką i ·powiedział: 

W więzieąi~ śledicz~m p,rizy ul. Dziel - Wsz'Y'Stko jed110, ju~ się ohej:dę. 
nej, zahójca pos·ła Woj~ową - Kower- Bytol:)y jeclna·k dobrze pogadać z kimś, 
da zachowuj·e się zi4p~łnie spokojnie, kto mnie rozumie. 
mimo, iż i'riać na nim wstrząs, spcwodo Niebawieni zjawH slę w celi nac?z,~1-
wany zam{l.chem. Tłóma.czy on, że ntk więzienia, któ.ry zwrócił się do Ko-

spdnił swój „święty obpwiązekjjl. werdy ~ pytaniean, ciy mu czegoś nie p~ 
Wczorajszą noc Kowerda spęd~iłl trzeba. . 

spokojnie. Nad ranem obuqził się ·zden. er Kower.cl.a krótko odrzekł: 
wowany, Gdy mu przyniesiono śniadą.- - Ddękuję, :nic nie potrzebuję. 

Samobójstwo bezrobotnej nauczycielki 
Z pkna. Jl~g9· piętra rzuciła się na podwórze. 

' . 

1L wów, 11 ~zerwca· 
Wczoraj w godzinaćh przedpotudnio 

wych zaszedł \V gmacb,u sądu powiato-
wego ,·ve Lwowie ' _:. 

czówna, nauczycielka, córka starszego 
inspektofa k0Jejoweg9, zamieszkała w 
dą.wnym gmachu Q_yrekc.ii kolejowej 
przy ul. KrasickicY, · przytvkającym Jo 
budynku sądowego. Mięsowiczówna 

Na cza$ie 
.Przastroga zda sfq. 

W l.-ZAS WYBORÓW NIBV OWCA 
Zi\ HASJ.AMI BU::OLO WIELU, 
Sfl_jż,\C PAlłTJOM ZA WIERZCttOWCA 
}\Tf1iH INNVCH Nf(>Sl po CELU. 

DZIŚ 1YIDZIM.Y, JAK P~ZYNĘT--\ 
OJłIECj\N.EK TYCH NAS ZWIODł-:A, 
NIECH~E OGÓL WIĘC PAMIĘTA, 
BY WYSADZIĆ P~\RTJE Z SIODI.A. 

w. n. 

Chciał zemścis się 

przaz odcięcia nosa 
· S\VBj bOhdilDCB. 

Z powodu z;amord0wania posła Woj­
.wwa, od1byly s·ię w więzieniach wars·za 
wskfoh demonstra<ije więtniów polit~z­
nyich. 

trasrłczny wy,adek iSSlllObójstwa, 
który wywołał wstrząsające wrażenie 
na licznie zgromadzonej w sądzie publi­
czności. 

Z okna 2 piętra rz~cita się na podwó 
1-Yę sądowę 20-letnia I,,udwika Mięsowi-

poniosła śmierć na miejscu. ·ł 
Przyczyną zamachu samobójczegD J - Be.rfin, 11 czerwca. 

byly ni~snaski rodzinne, spowodowane .. Pe.korator wyst~w sklepowych ~a-
dwuletn.im brakiem pracy przez de-I zw1s.kwm . _L::iebe. l,. me m0gąc p_ozyskai6 

W ś·rodę poocz~.s spaceru na ązieqziiń 
cu więziennym, więiniawie od~piewali z 
ol;mażonymi głowami „M,ięd.zynarodów„ 
kę" ku c~ci zabitego p. Woikowa. Na 
„Pawiaku", witęimiowie po1itycz,ni odby 
li w większych celach „akademfe żałob 
neu. 

• „ •. Ej. 

Po dwGch godzinach 
czytania fa usta 

natke· wzaJemnosc1 sweJ narzeczoneJi po-;':a-
. ;io\J·lf oszpe:;ić · ht przez odcięcie no~a 

----- brzytwą. 

ltieszczęśliwy wypadek przy studni. 
Korba zraniła głQwę I I-letniej dziewczynki. 

Lódź, l J czerwca. 
Nicstczęśliwy wypadek zdą.rzył si~ 

\VCzoraj na pedwqpm domu przy Ce-
gielniane; 14: · 

11-letnia córeczka lokatora tego de­
mu Tanba Ajcbe11baum zeszła na po­
dwórze 

którzy przyszli J1a podwórze i lłtórzy 
fok nochtonęli jej uwag-ę, że Tauba 

wypuściła korbę z r<Ik· 
Zanim dziewczyuka idoJata zorjen­

tować się w sytuacji rozpęcfa..Qna 
korba z i;ąłą siłą uderzyła ją w głowę. 

Ui>iłowal teg" dokonać w brami;; pe 
w1~ego dorau. Jednakże broniącej się 
l'O~~pac:!,Jiwie cz;e\VCzynie nadbiegli z" po 
mocą przechodnie i skończyło się tylkn 
na głębokiem zran;eniu nogi. 

\V rezultacie l .oebel stanął przed -,ą 
Ilem, kt6ry 5>kurnt go na rok więzienil, 
przysąd;;;;.:ijąc n"" nocześnie jego cks­
iJarz~~c~-:or.cj 30(1 mk. odszkodowania. 

popełnił samobói st wo~ z wiadręm po wodę, 
B ł . 11 

gdyż w mieszkaniu AjchenbamnÓ\V nie-

Tauba upadla na ziemię. 
Lokatorzy, \Vidząc 

• Jeiacą w om(jłeniu dziewczynkę 
~Tszczęli alarm i zawezwali telefouicz­

Smiarc w kratarza 
Wezuwiusza. 

; , . er ł"~ . czenv5:a. . ma kranu. 
·- \V 1uksus(1 \\'~J !\~1.w1~lrlll bcr!msl~,eJ Dziewczvnlrn podstawiła \Viaclro pod 
eden n1arzx! się dzis mczw~:kt~,- \V.dJa otwór w nirze i zaczi:;ła kręcić korbę 

Tragiczny wypadęk turysty nie karetkę pog·otowia. 
Lekarz przy\vrócif dziewczynkę do Rzym, 11 czerw.:a. 

ptzvtomności i DO 11alożenin opatru11ku . r . 
zostawił ją ua mi1;Jj.scu ,,. stanic osJa- . ·„ -~ .N~-~~)olu. d.o,n~sz,ą:, \\ czasie \W,Y: 

d ~. k sa1n l 112!·~'.\'a. . . studzienną. 
~1'1·:1c1 1111l1dy czło'.' :ck, siedzący Podcza;; tej czyrnrngci dzicwczynk:1 

11y111, czylai ill l;~Z clw1e goclz1ny „'fąu- · 
cltu.".,:~1.y C73f:, przy st?hlrn l·~uw1111~p:1-1 zai,..ta b.rła obscrwowu 11-icm grajli:r'.iw, bioliym. lc1 .. ... „ ł\1 ,,,.lllłn ht.~stow )1~ ,szczyt \,ą 

zu w JLi..;,za. Jt.;:ck11 z uczestmkow WV;.!11W7, 
k1 doznat . rawrutu głowy i wpajł do 
I.ratern ·;vulka1m1 

sfa". -----
Nagle od„zucil książkę, blyskaw:c.:z- " d f' I • 

uym !'UCh~JH rę!d wydobył. z kic~zeni. Krwawa „K" na CZDIB slynnai gw1az y ł mow11 Sp:id1szy 70 metrów wgłąb .Qzeltt~ci, 
nies4częśliwy turysta roztrzas~a.ł s1;J:lie 
czaszkę o iastygt~ lawę. 

brat-itlmg l w Qczach Przerazonych gq- - , 
ści strzeli~ ?Ol.Hę w §kroń, padają.; trq- Waszyngton, 11 czerwca. I Kiedy aktork~ zbudziła się ~vskut~l~ 
pem na m1eJscu. L.. Los Angelos donoszą, iż w clnm strasznego balu, sprawca Z\V1ązał JeJ 

Jak się okazal9, był to 28-letni .Er; wczotaiszym słynna aktorka fiJmo'\va ręce i jeszcze na czole wyrył brzytwą 
wii.'l I:reuss z Magqeburga. Lucv Doraii1e. \V ciasie snu została na- zuak „k". Aktorka stracila przytom­

padoięta 'rzez uicznanego mężczyznę, ność, a sprawca uciekł. W oiężJ<im sta­
!dóry poranił ją straszliwie brzytwą. nic odwieziono ją do szpitala. 

Dziecko pozostawione 
bez opieki 

wypadło z1 wóżka. 

, , , 
. •ZBSC osób Pod. kalam' 

lokomotywy. 
pytopt. 11 czerwca 

Na lin}i Bor~i1ngwerk - Mikulczycc 
najechał· pociąg osobmvy na orzeje.l­
dżający przez tor wóz, w którym znai­
down·l się inS<pek!tor górniczv Wanbek z 
rnd z ~:11<1. • 

\.\! oźnj.ca 1}0niós1 smicc Qa m:l~J!„CU. 
\.Va ni.ck zmair t w cz.as fe 11rzewożeni.1 
p;o do szpitala w Zabrzu. Żrma jc~o 1 

d\Yk~ s!o~t r zc11i,ćc ~loz.naly ci<;l.i(;.:11 \)­
b.ra:żci'i. Jed~~ll>i·C CÓJf.;:a \\'Y~Zła Ca/1), 7.d t\­
żyla b.owi-cm na czas wyskoczyć, 

40 tyslqay dolarów 
wygrała uboga służąca 

pod Lublinem. 

Łódź, 11 CU'rwea: sm1art1łny raport 
kolejarza. La'tem zdarzają się .coraz częściej 

ifreszcz,:śliwe wypadki z dziećmi, które 
Lublin. 11 czerwca pozostawia się bez opieki pa wolniem PO· 

LubliJJ, 11 czerwca Przejeżdżający J}Ociągi1em towaro- w:etrzu. 
Mila nie spo~lzjanka spotkała slnżącc; I \\·yrn rolhJtui·k kokiowv Jan BochC'n n.1 v\~cz9raj je<le11 z 1fa1klich wvpad'kó~r 

s~n.rctarz<i S?Jm1!rn PU\' „ 'o:~:~~o. ,,, I st<:cii Nicdźw:·edź _ Duży, chc<1o zdać zdan~Y·l ~ię .w domu])rzy ul. An~rzeja 37. 
K rrsnvmsta wi~. Przed ku i, u c.1tnam1 ~u · . Malcnsk1 sy.neik panstwa K1iwe.r, za~ 
oelnie. orzypadkowo dowiedziała się I raport swemu przetozo.nemu. vvvskJ- m.esv,ka·tych w tym d·o:nm, wyipadł z 
·mia. że '"' roku. !9.26 padlp na nil.\ gJ{)\\ - -.: n ! z poc;ągn tak nkszczęśli\'.·ic. i;~ 

1 

wćizl):a, ra:niąc sobi,e tlotikHw. i1e g·łówlłi:ę. 
na \\" · ··; ;11n w ci[\~11ieniu doian'>'':ek, " 1 \\ p;:,'! por.i kc l:1, \.; tfirl' z.111'.aid/.y! y ga za,vczw.a1nr Je.karz vogoto\via ud~i·e· 
sumie ·W.OJ .~ dnlurów. li1.t n;:c :;;cu. : · ' , Jil dziecku pomucy, 



.......... .. ... . -
Kraj, w którym państwo 

kontroluje nawet 
myśl. 

Jest nim Rosja so­
wiecka 

P. 'Jule·s Sauerweun, kitóry objechał 
Rosję, a jest joonyun z najbystrzejszych 
clli•ennikarzy francusk1ich obecnych, opi­
suje w „Matin" swe uwag;i z Rosji i m. 
;n, mówi: 

- System jest naprawdę godny po­
dziwu. Niema lktrmiów, gdzieby wolność 
była tak radykalnie uciemiężona, jalk m. 
tc1 ytorjach, podległych prawom sowiec­
k•m. Myśl samą k·{)lntroluje państwo. Nie­
mniej, gdy chodzi o wpływy moskiiew­
sk:e w teryitlOrijach az·ja:tyckich, to stwier 
dzić tu można większy l:iberaHzm od te­
go, lcióry reguluje stosunlki Wa:szyngto­
nu ze Stanami Zjednoczonyimi.. Okrutne 
prześladowanie jest w zastosowaniu wte 
dy, gdy jakaś ludność usiłuje zwalczać 
zasady bolszewickie. 

Lecz poza tym wypadkiem, po­
zostawia się ludz,iom możliwość zacho­
wywania swych tradycii reUgijnych i 
spOłecznyc~ choćby one były jaknaj 
dziwniejsze. Rozumd·e si-ę, że wcale nie 
itroS!ZCZY siię o wybirainiie do komitetu 
central!llego de•legamw zd01lnych do 01Pa­
oowan'ia poważmych spraw lub posia­
~ących ja'kąkolw:iiek kulturę. 

Mieliśmy towarzysza podróży, któ­
rego historija byiła ciekawa. Byl to m.0-
(ły cz.towiek, o oczach zaczerwienio­
nych prmz bezsenność i o zmęcz.onej 
twar-zy. 

Zgryzota- Piilnisly 
australijskiego. 

Był tak przygnębiony z po­
wodu przegranego przez 
Australię · meczu, iż nie 

n1ógł grać. 
Per-cy . Grainger. pianista australijski 

odbywający podróż artystyczną po Eu­
ropie, przybył niedawno do Londynu. 

Jeden z możnych przyjaciół londyń­
skich pianisty, zaprosił go do siebie, aby 
dał się poznać gronu jego znajomycll. 

W Los Angelos w lwiej klatce odbyło się dziecinne przed~ta vicnie - bat dzie­
cięcy. Cały dowcip polegał na tem, że lew był ~rypchan:v. 

W&f gb M o @b~il l&S!$ 

Grainger zasiadł do fortepianu, słu­
chaczów jednak sipotkał zawód. Odrazu 
poznać byL można, że artysta jest nie­
dysponowany. Mylił się kilkokrotnie i 
grał bez zapału. 

'Morderstwo popełnione w transie. 
NajwidoĆzniej i Percy zdawał sobie 

sprawę, z tego, że źle grał, bo wymknąw 
szy się, po skończeniu gry, z salonu do 
jadalni, gdzie urządzono dla gości, szep 
nął do przyjaciela: 

Siedmnastołetnia dziewczyna zamordowała 
dwoje dzieci podczas. zabawy. 

„Ależ to musiało być okropne, słu­
ohać gry takiej!". 

Gospodarz nie mógł zaprzeczyć, więc 
~yt~: . 

„Co ci się stało, czyś chory?". -:e::---
„Nie, chory nie jestem - odparł pia­

nis'la - ale zupełnie przygnębiony, nie 
mo~ę przyjść _do siebie"! 

By/a zboczona seksualnie i zwraca/a s1ą ze swem1 
afektami do młodszych dzuiwczqtek. „Cóż ci się stało?". 

Tymi dniami stanie przed sądem 
przysięgłych w Duisburgu na śląs.ku sie 
demnastoletnia Katarzyna Hogedorn, o­
skarżona o zamordowanie ośmioletniej 
dziewczynki i sześcioletniego chłopca, 
dzieci sąsiadów. Było bardzo· gorąco i 
Katarzyna zabrała dzieci nad rzekę. 
Obiecała im kąpiel. Przed kąpielą 
wszyscy troje usiedli na brzegu i wspól­
nie wić zaczęli wieniec z li-ści i kwiatów 
polnych. Katarzyna posługiwała się 
przytem nożyczkami, które ;przyniosła 

z sobą w swoim neseserze do szycia. 
W pewnej chwili rzuciła się na cizie 

wczynkę i nożyczkami przecięła jej ży­
ły u rąk. Gdy dziewczynka poczęła krzy 
czeć, zatkała jej usa piasldem. Dziew­
czynka wyzionęła potem ducha. 

Braciszek jej, który chciał ją obronić 
i również zaczął krzyczeć, z.ginął od U• 
denzenia gałęzią, Katarzyna tak długo 
tłukła go po głowie tą gałęzią, aż dziec­
ko skonało. Przekonawszy się następ­

„Jak to, czy nie czytasz dzienników? 
Czy nie wiesz, że Australia przegrała 
me·cz piłki nożnej z Aniglją!". 

Kolor czy zapach. 

jawiała zboczenia seksualne i zwracała 
się często ze swcmi efektami do młod­
szych dziewczątek. W szufladzie jej biur 
ka l~żały całe stosy fotografii i widokó­
wek, wiszystkie przedsta1Wi.ały portrety 
młodych pięknych ko.biet w kostjumach 
tancerek lub kąpielowych, cała kolekcja 
nagich tancerek, t. zw. girls, świadczy Pewien botanik hiszpański poczynił 
też wymownie, w ja•kim kierunku · szły interesujące dośw~adczenia, które w;yh:a 
upodobania tej siedemnastoletniej mor- zały, że owady lecące do kwiatów kieru 
derczyni. ' I ją się wyłącznie zapachem, a nie barwą 

Teraz sąd ma rozslrzy~nąć o jej wi- kwiatów, jak to powszechnie przypusz-
nie. czano. Botanik ów pozakrywał kwiaty 

A Katarzyna Hagerdorn to właści- białą materią i wypunczał kolejno róż 
wie chore stworzenie, a miejscem jej po- ne gatunki owadów. Każdy z nich kiero 
winien być szpital, lecz nie cela 1vię- wał si-ę stale do ulubionego kwiatu i ni 
z~enna. gdy nie zbiądził. 
w ZWQWM wammea +-SHSME**Z ti@ilMifWWH 

Samolot zwyciężył pociąg pośpieszny. 
Bodaj to być milionerem amerykańskim. 

- 'Jestem - pow:iedziiat mi - dziw­
ną ofiarą praw sowi·eckich. Ożeniwszy 
s'ię przed dwoma młesiącami1.. rozwio­
(ltem się n&edawno. To jest rz.ecz ta1tlwa 
u llla5. trzeba tyJko pójść c1o urzędnika 
stanu c~~nego d złożyć mu deklaraieję. 
:Wsz.ysilkoby dobrze posZ'to, gdyby nie 
ta przeklęta S!Pl'awa mieszkaniowa. 

Unzędnik powiedzi;ał do mej fony: 

ni~, Ż>e dz!ieci już nie żyją, nak,ryła ich Mister Stivenson, bogacz amerykań- a ponieważ samolot pruł powietrze z 
ciała uwitym · wieńcem i... wróciła do ski, spóźnił się w tych dniach na pociąg, szybkością 130 mil ang. na godzinę, nie 
domu. odchodzący z Londynu do Southampton, zatrzymując się nigdzie, przeto pilot je-

Czy ma pani miesz:kani·e? Odpowi.edz.i.a­
ta mu: Ni1e, lllliie mam. 

Kiedy nad wieczorem gruchnęła a wiozący podróżnych, którzy zamówili go kap. Mackintosh, przebył przestrzeń 
wieść o zamordowaniu dzieci, Katarzy- mie}sca na parowcu oceanowym, odpły- z Londynu do Southampton w ciągu 23 
na wskazała jako mordercę sąsiadujące- wającym · do Nowego Jorku. minut, pczostawiając daleko za sobą po-

A więc, odlpowiedzi•at z uśmh~chem, go z nimi Polaka, nazwiskiem 'Ptak. Mister Sti.venson należał do ich ii- ciąg pospies1zny, „wlokący" się po szy-
będzie panł dalej rniesz1kafa ze swyun b. Człowieka tego w nocy zaaresztowa110. czby, ale spóźnienie się na pociąg nie nach. 
rr.,.„ 7 ..,..m t k · · Matka Katarzyny zauważyła ślady wielki sprawiło mu kłopot. Mister Stivcnson zatem nielylko ..,uv w y;msamynn po OJU, um1.esz- k . . . k · · ł A . . , l • rw1 na JeJ su m 1 zapyta a: " może Oto wziął auto z przed dworca i ka- przybył na czas, ale zajął już spokojnie 
czai~ąc ty~ko W sr~k~ zas onę. Teraz to. tY: zamordo~ała.ś . te ~ie~z~1zęśliwe zał <Się zawieść na lotnisko Croydon pod swą kajutę na parowcu, zanim jadący 
ZYCl<e moJe sitalo s1ę piekłem. Gdy była ldz1ec1ęta?. Za~11ę c1:eb1e. i s1ebńe !. Londynem. Tam wynajął aeroplan i dro I drogę iądową jego towarzysze podróży 
moją żoną, mog.te.m !kazać je'j milcz.eć. . Odpow1edz1ała, ze. me ona t? .uczy- gą powietrzną udał się do Southampton, zdołali wysiąlić z pociągu na przystani ~ 
Dz:lś, gdy jest u siebie, ma wszystkie mła,, a krew pochodzi :r. zadrasmętego ! f" "'ff"il 1· 1 ppw &HC&WEE tiWUDl'W.lrt!!i!łitrY" ,.,,1•• , 

. „ 'dk , . , . I" palca. t 
pra~a, moze PIC wo ' ę, spi.~wac ~ P~, 1~c Nad ranem, gdy rodzice jeszcze sipa- · 
na1nerosy ca?ą noc ze swyim1 przy•Jac101· Iii, Katarzyna spakowała walizkę, zab-
111•'. Wyjechałem w małą podróż pocią- rała z biurka gotówkę i wymknęła się 
g!em, gdyż jestlem wyczerpany bezsen- z domu. Na dworcu wynajęła auto z za­
uośdą. Dabra!J10C. miar~m przedostani~ się pr~ez granicę. 

Ale Ją aresztowano 1 odstaw10no na po­
Zapyitałem się urzQdników koicjo- lieję. 

wych: W areszcie śledczem złożyła Kata-
rzyna (.kilkakrotnie} zeznania, które 

- Czy i'esteśc:Le więcej szczęśliwi te- brzmiały różnie. Były to rozmaicie u-
raz. gdy uczestnicz.ycie w dyktaturze pstr?Onc onowiadania faktu dokonanc-
prolctarjatu? go. Do zai."lordowania dzieci pr.zyz:nała 

Od 
. ·d . 

1 
. ! się odrazu. mówiąc, ż e działała pod wc-

powiie 'Zlie i mi: 1 wnętrznym przymusem. 
- Niema wiieJk;iej różnicy z przesz-! , Sześciu rzeczoznawców -. psychi~t-

r , · D · · · . I row badało stan umysłowy teJ z:brodrua:r o::.~1·ą: a~me'J kolcJe ~~laz,nc byJy wl.t- ki. Jeden z nich orzekł, że ma się tu do 
snoso1ą panstwową, dz1s w dalszym cią· czynienia z histeryczką, która podczas 
gu należą do p.aństwa. Nic jesteśmy wi~-1 perjodyczn.ego zaburzenia nie odpowia­
ctj plattri., lecz naszemi pieniędzmi nie 1 da za swoie czyny. 
możemy już nic wJecej prawi'e kupić tak! Matka Katarzyny ~agedorn, v.;zy-

, • . ' ; wana w charakterze sw1adka, opowiada 
'ł szystko stało się drog11e. I la. o e•piileptycznych napadach, jakim 

Nowe prawa, :które uzyskali oo-rani-, dz1e~czyna P?dlegała. w. okresach pow-
cz· ł •• do , . . ' "' . I tarzaiących s1~ co m1~s1ąca .. Ka tarzyn'.1 

aiy st'ę tego, ze '~ o_Ino qm byto 1-1 marzyła o kaqerze filmowe1 aktorki, 
~.z~~·zać prz.ez ca•ły dz1e1.1 pewnego m- wyob~aźnię. miał.~ chorobliwą, nie moż­
aza1u sowiet w wagomc restauracyj- · na więc tw1erdznc, aby była normalną. 
uym. Palioli, grali w karty, pili wódk~ 'i 

1

1 Sąsiedzi wydali o n~ej sąd b~rdz? P.o­
odczytywaH sobie dzienniki robiąc d· . chlebny. Grała ła.dme na f~1tepiame, 

, . . • ' :.i I grywała po kawiarniach, ale me dla za-
ll'.C;h kom~nta.rze. Z1 1esztą pod waru11- 1robku, lecz dla przyjemności znaiomyc-h. 
k1em, aby •ich tyt'ulowa110 towarzyszami; Zachowywała się swobodrnie, ale nie 
byJii bardzo uczynni i uczciiwi. A gdy sic 

1 można powiedzieć, aby była obyczajow•) 
kładto nap'i\vek na stole, przybierali wy~ : zepsuta,. Była i~n~, niż jej .rówieśnice. 

„ 

raz pclein godnościi ·, cz.e'k 1. k··~k " , . I Pod<ezas rew1z11 ':" pokoiku .Ka~arzy , 
~ . • . 

1 
a .

1 1 ~ mnut J ny Hagedorn znalez10no pam1ętmk, z I W Sopotach i nad polskicm morzem przy panuiacei goraczce sezon wioślarski ju~ 
PrL-ed schowaniem go do kiesze1u. I którego zapisków wy.ruikałoby, że ob- w całej pełni. . 

.' 
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- Ach, pro zę pani, jak ta moda ·iG 
teraz rozpo\vszechnila ... \V naszym do­
mu tylko my obie mamy jeszcze dłngie 
w: -y ... 

- h:11 wybaczv. :!l.~ pa~1 .ki·: tai.; łu­
clzac(~ i10dobuy do jednego z n:1,y ..:h przy 
ja.„Sit, że wszyscy się mylą ... 

- Przepraszam, nie wsz~ ACY··· 
--· Jakto? ... 
- Ja się, naprzyklad, nic myl·' .. 

1,/ 

Nocny ptaszek w klatce. 
Awantura z prostyt tką przed komisarjatem. 

Lódź, 11 C7erw-c-a. 
Zimna, marcowa noc. Mgła. Lekka 

zadymka. 
Na ulicy Konstantynowskiej kilku 

przechodniów szybkim krokiem zmie­
rza do domu. 

Od czasu do czasu przemknie przez 
jezdnię <loro·żka ze spuszczoną budą, lub 
rozwoni.one saneczki. 

Za oknami restauracyjki slyohać 
.gwar wesołych rozmów i rępol-enie 
skrzypka. 

Tam jest ciepło. Wesoło. Tam się 
bawią. 

A na ulicy mróz. Ciemno. 
Jakaś dziewczyna w chustce wolnym 

krokiem 

przechadrza się pod Iaitamią obok kina 
11Apollo". 

To jedna z tych, które szukają w n-0 

cy zarobku. 
Otuliła się w ohuście i czeka. 
Zegar na wieży magiS'trackie'j wy­

dzwania dziesiętą. 
- Psiakrew!.. Zimno!... :Brrrrl., -

Wzdryga się pr.ositytutka. 
W tym c.zasie ulicą Konstantynowską 

przechodziła 
funkcjonairjuszka urzędu dbycza;oiw* 

Helena Grzykówna. 
Jedno spojrzienie do~wiadczonem o­

ldeim i Grzykówna o<ha2'ltl poznała pro­
stytutkę. 

- Wystawna!... - pomyślała Grzy­
kówna. 

- Nie była na kontroli... 

Dwie niewiasty w łóżku 
Funkcjoniarjuszka urzędlu o'b'Y'Cfzai >­

we!!o za trzymała dziewczynę. 
Prostytutka nie S!pO'Skzegła się w po­

rę. Chciała umknąć, lecz 
było już zaipóŹllO, 

- Za mnąl Do komisąrjatul - ro~ 
kazała Gr.zykówna. 

pod dozorem funkcjonarjusza urzędu śledczego 
ezy li wesoła historJa o tern, jak Sznajdla Wajs chciała 

oszukać policlę i co z tego wynikło. 

Dziewczyna nie ,chciała r•uszyć z: 
miejsca. 

Z brudem dowlekła s~ do J.<omisarja 
tu przy ul. Gdańs.ld~.j. 

Przed bramą oparła się o ścianę, zrxu 
dła chustkę i 

mie chciała, pójść dalej. 
Łódź, 11 czerwca. 

Sznajdla Wajs, zamieszkała nrzy 
Rynku Batuckim 2 uic może mieć czy­
stego sumienia skoro 

poszukiwał ją sąd w Cieszynie. 
Dlaczcw sąd do111a).!ai' sic odswk i· 

nia Sznajdli \Vajs nicwiadomo. dość, że 
Jl-ga brygada m:zędu śledczego wysłała 
dwuch swych funk.cjonarjuszy do .1ic· 
~zkania Wajsowej 

w celu sprowadzenia jej do urzędu 
śledczego. 

Gdy policjanci weszli do mies:dmr.1a, 
w kurytarzu zastali jakąś kobiet~ z KO 
szyczkiem w ręku, która miata wijo.;z 
nie zamiar wyjść na miasto. 

- Czy tu - mfesŻka ·pani Swajd;a 
\ ·ajs? - zapytali funkcjonarjJsz~ urzę 
du śledczeg-o. · . 

- Tu .. - ·odparta kobieta. - 'fi:> 'a 
się nazywam Sznajdla V\'ajs.. O c:> 
chodzi? · 

- Ach. to pani.. -.odparli poli·.:J~l!d. 
Pani będzie łaskawa udać ~ię z , ami do 
urzędu śledczego ... 

Pani Sznajdla Wajs 
zbladła. 

Oparła się o ścianę dysz(łc ci<;:do. 
Mój Boże, któżby się nie przcrad, 

3fysząc taka nropozycję? .. 
Pa.ii Sznajdla \Vajs sądziła co;1aj­

mniej, 7,e 1<cznajomi p~zynieśli jej ~Pa­
dek z Ameryki, lub największą wygra­
ną lotcrji pańshvowej, a tu nagle taka 
przykra propozycja: 

do urzędu śledczego! 
Pani Sznaidla nie lubi policji. Woli z 

policją nie mieć Jo czynienia. Poco? 
Ale co tu robić? .. Co robić'? .. 
I nagle - pani Sznajdla 

padła na ziemię· 
- Boli mnie.. Tu.. tu.. Zawotajcie 

doktora... Umieram ... Boli n111ie·. - ję­
czała Wajsowa. 

Przeniesiono Ją do łóżka. 
„Chora" nie przesta\V&:!.lt.l jęczeć. 
- Prędzej, 

zawezwijcie lekal'Za· •• 
Policjanci znaleźli się w kkipoc1c­
Przy łóżku został Jeden z p.;l'cjan­

tów, a drugi pobiegł po lekarza P·)l:cyj­
nego. 

Chora jęczała coraz głośniej. 
Po wyjściu policJanta do pok )ju wc­

s:tła druga bohatcrb Jra.matu, slużą~a 
Wajsowej, niejaka Małka Lcwkcwicz. 

I dziwna rzecz! Mał.!:Gi również za­
.,;;zi;:l~ narzekać na 

bóle w okolicy żoł~dka ! 
- Masowe zatru<;ię ... - p,1my~lał po 

licjan t. 
Matka położyła 5ię do łóżka 

obok swej pani. 
Teraz obie jęczał v. Policjaut zat· 

'.-:ał sobie uszy. 
Po upływie kilku minut, g-dy obie 

!tlewiasty nie miały ;uż sił, Malka i.;o­
~tanowila 

zbiec na dół do 'łpteki 
no lekarstwo na bóle żołądkowe­

Policjant nie sprze.;iwmł się temu. 
Małka wygram:ll·Lt się z różka, wlo 

żyła kieckę, "płaszc~ i zbi~gła J:.:i c!ót 

Wajsowa ciągle ,ięcwlA, 
Znowu upłym;to kiJk;:~ 111f11ut. Atak 

powoli przechodził. M:itkn. 
nie wracała1 . 

Gdy lekarz pr tvl•yt (Xl.Cjentka 1;zu.ta 
si<; już dobrze. 

- No. więc tera.z. prvsz~ z •iami ! -
rzekli policjanci. 

Sznajdla Wajs nie stawi:lia opom. 
Ubrała sii; i poszta. 

Po przybyciu do '.u· tęc.!u śledcze~o 
zaczęlo się spisywan e J>srsonalji. 

- Imię i nazw'sk()°2 -- lapytuł po­
licjant. 

- Małka Lewkowicz··· 
spokojnie niewiasta. 

- Jak?!.. 
- Małka Lewkowfcz .•. 
Policjant · wybab-Szy! CĄ:zy. Skąd 

!;ię tu wzięła Małl-i:~? .. Przecież arc· 
s~tował SznajdlQ W~js! 

- Skąd się pani tu Wlięta':> .. GJzie 
jest Sznajdla \Vajs?-. 

- Sznajdla Wai!'''. .. - powtarza 
niewzruszona słu.2:.\ca. - Przecież 

ona zeszła do apteki po lekarstwo„. 
r nie wróciła ... Ja wiem gdzie oua 
jtst?... · 

Dopiero teraz wszystko wyszło na 
jaw. 

Sprytna Sznajdla Wajs zmyliła czuj 
ność policjanta i zostawiają~ stu±ącą w 
łóżku, 

ulotniła się z mieszkania 
pod pozorem udania się :Io apteki. 

Zarządzono pościg. I złapano ją w 
Konstantynowie. 

Sznajdla Wajs poszła dr) więzienia, a 
siużąca Matka Lewkowicz 

stanęła przed sądem. 
Spra\Yę powyższą rozparry\'ląl w 

driiu wczorajszym sędzia Korw!n - Ko· 
rotkicwicz. 

Oskarżał prokurator f eliks f ~-tit. 
Małka Lewkowicz została skazana 

na 7 dni aresztu. 
- fas·-· 

brak! Naiwnych· nigdy .• nie 
Sprytna kobiecina nabrała swą znajomą, opowiadając 

_jej o swych skarbach. 
ł.ódź, 11 czerwca Dlaczego nic rniafaby pożyczyć zna­

Minno JicznycJ1' o~trz~żci1 w pras:c. jomej, która napc\vno jci zwróci pienią-
rnimo ipnyklacló\".. z zycta, <l;:c. gdyż ma od nrej o wiele więcej. 

nie bra~ naiwnych, Ouczowa ipoiyczyla. 
którzy wierzą ludziom pode.irzanyni~ Po up.!ywic kilku dni pani Z. zno-
n1eznajomyim, udzielając im pożyczki wu zacią~nęla poiycz'kę na conto swe-

Grzykówna wezwała do pom.Jcy po­
licjanta. 

Prostyt<Ułka zaczęła się szamotac. 
Zerwała policjantowi czapkę z gł-i:>wy, 

obsypuj1tc go stekiem wyzwisk. 
W komisarjaciie spisano protolkuł. 

21-letnia prostytutka Jadwiga Za­
wierucha stanęła przed sądem za opór 
władzy, 

Sąd skazał i}ą na 1 miesiąc więzienia. 

Bezgotówkowe tranzakcje 
na rynku złodzieiskim. 

Łódź. 11 czerwca. 
Czerkwiew 'Jakób, zam. przy ulicy 

Zg:erskiiej 28. skradł 430 zl. gotóW'ką ·; 
zb!eg.t, na sz.kodę Szynkiewicz Marjan­
ny zam. przy ul. Zgiersk!iiej 28. 

** * Ickowicza Nusena, zam. przy ul. Wol 
borskiej 10 schwytt'ano na gorącym ·U· 

czynku kraidz·ieży ki.eszon1klowej. portfe­
lu, zawierająceg"lo 300 zt gotówki na 
szkodę K.as1pirzaka Feli1kisa zam. wzy ul. 
Tokarzewsldiego 46. 

Moszek Kleinberg zam. przy ul. Kiliil 
sl~ego 49, skra<lt weksel na sumę 360 zl. 
Posnerowi Mojżeszowi zam. w Zgierzu 
przy ul. Dąbrowslk1iej 34. 

Strzelecki Wtincenty, zam. przy ulicy 
Konstantynowskiej 86 skradt rower war 
toścu 230 zł. Grobelnemu Józefowi zam. 
przy ul. Żeromskiego 117. 

Pijani awanturnicy. 
rneraz nawet bez żadnego za:5tawu go majątku. 

Marja Ouczc. zamieszkała Drzy ul:.cy Tłumaczyła się, że musi wykupić to- ~„ódź, 11 czerwca. 
Pomorskiej 76 i.apoznala puyp;d:rnwo w~r '"' V{idzewskicj Manufakturze. I Raja Stanisła\.va, zam. przy uliicy Ro 
u znajomych 11iejaiką Wandc Z. która opo W ten sposób /:'.. pożyczyła od On- b;i!lskiej 54, Bednarka Antoniego przy 
,v:ada.ta jej~ ż~ prowadl: w' ::!lki handel ~z owe.i ulicy Rok.c·ń ki.ej 95, i Rutkowskicr:;o 
manufaktura przeszło 6 tysięcy złotych. jsranistawa przy ul. Roki1cińskii..:.i 39 po· 

z poważnemi iirmami tódzkbmi. G<ly przy zlo do zwrócenia dtu({ów ci<>..:..,nięto do odpowiedzialności za •ip'.!-
Guczc słuchata opowi.tli:"t n:cznajo- · - prawda wyszła na wierzch. si.wo i zaP.dóceti'e spo".rn~u puhi'·cznego. 

ml'j 1i podziwi'll,1a jej ::;prvt w !1rnwaJzc- Okazalo sic wówczas, ie Z. \~' 
r.iu interesów„ nie pQsiada Za LO samo przestępstwo po.:: ą~nięto 

A pani z. Q-PO\\·iadata i~'.: :1:csrn:orzn- z:,dneg-o majątku. ani nic fJrO\vadzi do ;1dpO\'i. edzialnoś~i heni ;\ ferdynan-
ne rzeczy. !1aml·l11. cl:l 'J-L stakgo mie3sca ~a1r:,~szkania. 

- vVie pn,ti. .. Wczoraj nawet mu:;ia- we 

• łam 
1 sprz'*1.ać akcie węglowe 

na sumę 8,SQO złotych ... Trndno, musia­
łam je spr~dać, gdyż zabrakło mi pic­
nic;dzy na towair. .. 

Nie miał zamiaru ul<raść 
- W tar.hm razie musi być .pani bar-

a jednak skradł palto wartości 550 złotych„ 
·dzo bo~ata .. - oświadczyła Guczowa. Łódź, 11 czerwca. 

- Owsiem ... Tak sobie .. - o<l'parta O godzinie 3-ej po południru sł~1żą-
s;!uomnie. ' ca d-ra Rubinlichta zamieszkałego pn.y 

Dwi·e k,bMety zaprzyjaźnify się w'kró- ul. Wschodniej 2~ przechodziła z kuch­
tce i Z. ciąg-le opowiadta Ouczowct 0 .;1 do pokoju stołowego, gly nagle w kn· 
swych r<;>tleg-lych stosunkach w mieście, rytarzu zwróciła uwagę na pewnego p­
w:clkich interesach i ogromnych zarob- gomościa, który zmienzał ku drzwiom, 
kach. . trzymają<: pod pachą czarne palto z ak-

Pcwnc;!o dniia Z. \vpadła do micsz- samitnym kołnierzem, będąc własnoś-:.1ą 
kania Ouczowcj i rzekła. śpieszą<! siQ: doktora. 

- .Vj:oja pani„. Możeby mi pani na Służąca odraw zrozumiała. ż<? do 
chwilewkG na sekundeczkę mieszkania dostał się złodziej, ws;!częla 

, 200 złotych więc alarm. 
1>użyczyla, bo mi są w tej chwili potrze- Nieznajomy osobnik, wid;ząc, :le ~o 
brie do nrzeprow.adzeni1a pewnej tran- spostrzeżono, rZJUcił palto i WY1hfogł na 
zakcji handlowej, na której można bę- schody, c~ ;ąc uci<cć. 
d7ie grubszą gQ1tów1kę zarobić... ł W tej chwili jednak z gabinettl wy-

Guczowa nie wahała się ania chwili. szedł dr. Rubinlich, który puścił się w 

pogoń za złod·ziejaszkiiem i ?Jatrzymał go 
na schodach. . · 

Przy pomocy dozorcy odstawiono go 
do 5-go komi~ar-"atu. 

Jak się ka zal o ow.y.m niezna•1ym o­
sobnikiem był Jankiel Sz.warc~at:~, trzv 
krotnie karany "11ż za kradzieże. 

Szwa!"csal'Z H111naczył się, że drizwi 
frontowe nie były . zu~d ie t. t111J.mię:e. 
wobec czeiJ,o wszedł do mic~zkama w 
ce1u kupna próżnych butelek, gdyż to 
zajęcie stnnowiło główny jego zawód. 

Przy okazji wszedł do sypialn~ ztit1-
ważył palto więc je wziął. 

Ale Jankiel nie il11iał zamiaru ukr::i~~1 • 
Jak to czasem okoliczności ~~ ł. at z 

ją przestępcę!... 



EXPRESS WIECZORNY 

Kiedy się kręcJ ·karuzela! •• 

E1nograllcznl1„. R·ada miejska w lodzi felieton. 

odbędzie leszcze iedno pgsiedzenie przed letniemi leriami Miłość francuski - to lk1uplet: wesoła 
pikantna. 

a połam kochani ojczulkowie miasta pójdą do domu na zawsza. włoszkD•; __, ba:llada: roman tycz.na i 
Plornienna, 

hiszpanki - oda: uczuciowa I egzal- Lód. 11 · n·ie chcą nas opuścić. to wana, z, czerwca. 
niemki - el1egja: setlftymental'łla : Gdy się tak człowiek zastanawia Onegdaj miało być już ostatnie posie 

że do tego punktu pos!edzenie nie do. 
ciągnie. 

Tak też było w rzeczywistości. 
Przy c:iwartym punkcie porządku 

dziennego już skonstatowano 

ckliwa, nad żywotem naszej rady miejskiej, do- dzenie, aż tu nagle sporządzono porzą-
angiełki - J)oemat: 1>0watna i do- chodzi do wniosku, że jednak dek dzienny, skladający się tylko . 

src}n.a, ..... h nktó amerykanki - sketch: krMka it z łatwiej jest żyć niż umrzeć„· z ""·C pu :w ••• 
n•ocną pointe'ą, Kochani ojczulkowie tak nas serdecz A dopiero ostatnim i:···".tem była 

rosjanki ._ cygańslk~ romans: więcej nie kochają, tak się do nas przywiązali, sprawa rozwiązania rady "inlcjskiej! 
brak 11uorum. 

na~trojowa, niż zmysilowa, że Odrazu więc było rzeczą "'iadomą; 

węgierki - Piosenka: tęskna ~ lu- ~~~!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

Robota wre, prawda? ... -
~!!!!!!!!!!'~i3.U~4'Mlif~.~~jtJl~ffiM2M bież,na, = 

polki - 1iimt>rowrza.cja: mocna a 
krót'ka, 

Miłość francuzki - t() ·kur>ief.: wesoła 
snląoea i kosztowna. 

włoszki: - grzanie w.ino: ostra i roz­
palająca, 

hiszpanki - ma~.ga: s.todlka i ognrlsta 
niemki - limon.jada:: 1 słodlr.a I kwa­

śt.a, 
angielki - poiiter: ci·ęż,ka .j. moon.a, 
amerykanki - cockit'afil: wszysbkkgo 

po trosze, 
ros.tanki - „niedźwiedź": szampan :~ 

porterem. 
węgierki - śliwowi.ca: gładka czy 

V.-):sta,ta, 
polki - konfaJk łkturacyjny: ;azie w 

tlG~i. . . 
Mit ość francuzki - 'damska cygareł · 

k<t: mała i bez treści. 
włoszki - iytuń szmuglowanv oo są­

s:ada: smaczna, b<> zakaza'tla. 
hiszpanki - Regah!a fiło.r Maduro: I 

nim się skończy, już gaśnie. 
niemki - domowa fajka: st.arośwfoc-

- Tak, rnój drogi, kiedy śpiewala m w operze to miałam taki niski głos, że 
;,vsz)..-;'l'V słucnaii mni;;, Ic~ą.:: ... 

fazy romantycznej ,,ganeralowei". 

Przez cały czas mówiono o Łagiew­
nikach. 

A propos, jak tam było jeszcze nie­
wiadomo, to się dopiero okaże z przt'„ 
wodu sądowego, ale że 
neoś" tam było. to już jest pewne! 

I magistrat przyznaje potulnie, że <.' 

nadużyciach w lasach łagiewnickich 
dowiedział się dopiero z prasy! 
A po ukazaniu się rewelacji w pis· 

mach, kto nad syf at sprostowania? 
- Nie wiadomo, zbadamy, :iic nW; 

było, trzeba zaczekać, tego, O\ e . .r .• 
tere~fere-kuku„. 

A teraz? ... Kto miał racfę? 

Na lawach magistrackich widać b ~rt•1 
wielkie przygnębienie. Ba!.. Taki ka­
wałek.„ 

Dwa tysiące trzysta drzew to prze­
cież ładny tartak! 

Dlatego też smutno. bardw smu+ .o 
było na ostatnietn posiedzeniu rady 
miejskiej„. 

ka ,j nu1a~~· . . 
1 

. _a. Wiosenna przygoda oficera w parku Łazitnkowskim. 
ang e1~1 - Sl>Qrt'Owa a~v.r.a: wy-

I znów gdyby nie radny Bialer wszy 
scy popłakaliby się napewno. 

Gdy w czasie dyskusji nad spraw4 
łagiewnicką z ław magistrackich padło 

ko oficer, ~echce mnie pan odprowadzić pytanie dlaczego akurat teraz w ,rj 

:r:;odnc1, choć sta1e źle ciągnie, W1~dziony intuic1q, zdemaskował komedią. 
amerykanki - &OOwn<>wanv Pied­

i;1ent: mi:la choć s'ZJklodliiwa dfa meż­
-.:zyzny. 

rosjanki - pa:piieros z kokaiiną: ()}Jła­
k:ir.a w sktttlkach, 

węgierki - kra~we cygar·e>: dużo 
cl~ mu, ma.to sma:ku. 

polki - ile spreparQ:wany ltlOłtQpOf: 
droga i gorzika. 

... •. „, PRZ. w. 

Z \i\tarszawy donoszą: 
Porucznik AJeksander Zgórski prze­

chadzał sie po parku Łazienko\yskJrn. 
W ustrs>nnej alejce podeszła do ofi­

cera młodziutka panien.ka o dystyngo­
wanej postawie i lekko spłon!ona rze­
kła: 

· - Daruje pan moją śmiałość. Je­
stem córką generała P„. i mvślę, że, ja 

Tajemniczy Kwiatek. 
Dyrektor wykrytej fabryki pieniędzy znikł bez śladu. 

Przed r~kiem. połic';a. ar.entowała w 1 · W tej kryjówce i;Italeziono sz~reg 
Dortmundzie szajkę fałszerzy: monet, sztanc i znaczną ilo€ć metalu. 
złożoną, :z: 10 osób, Fabryka pieni·ędzy w Dorhmun~ie 
. gom~ędzy; fałszeua1:111 znajdował się 

1 

jesit. j-edną z ;iaiwiększych, jakie zd'ołano 
pk1s ta~m.ruezy osOll:mik, znany pod na wykryć w N1emczech od czasu wojny, 
zwiis:kiem Izydor Kwiatek. 
Bezpo5~o po a.resztowaniu xdo. 

lał on ~ z więaenia i zatarł ,za so 
bą wszelkie '!Jady~ 

Uwięzienie !O ()ISf()'b' nk wytępiło jed 
nak fałszerzy. 

Raz po raz znajdowano w D~rtmun­
dzre fa1's.zywe/moniety, podrobione w mi 
strrowski ~'b. 

Zw.łas:roza znakoori~ były falisyfika 
ty srebmydi dwumarkówek. 

P!l":red 'kilku dniami dota1·to do fahry­
M pienięd1zy. 

Znajdowała silę ona w piwnicy }edne 
go z domów, a do .war15zta•tu prowadził 
ismy. lab~ ·kurytuey 

Wszystko podrożało. 
, Przed jednym z sądów paryskich 

sądzono niedawno człowieka, który u­
kradł sz-eść kiur. Pomimo dowcip-nej 
obrony złodziej został skazany na trzy 
miesią.c-e więzienia. Kara wydała mu s1ę 
za wysoka, v.rięc zwracając się do swe­
go obroń'Cy, odezwał si·ę z wyrnutem: 

-- Dwa tygodnie za jedną kurę, lo 
jednak troch~ za dużo! 

- Cóż pan ohce, - odpowiedział ad 
wokat ~ teraz tak wszysiko podrożało! 

do do~u. . . . . chwHi ma nastąpić 
WoJskowy sktoml się grzeczme 1 po . • . . • 

chwili kroczył obok milutkiej genera-,rc;,;,~,- .z~me naduzyć w lag1ewmkach 
fówny, ~tóra okazała się oordzo roz- radny B1alc. odpad mreJsca: 
mowną towarzyszką. - Zi..petnie naturalne!·~ Już m'111.;ło 

Na ul~y dzi_ęwcze zapytato znienac-19 m;csięcy od faktu nadużvć ! 
ka, C.J,Y porucznik nie m6$lby ~j poży- _ _ _ _ __: _ _ 
czyć stu złotych. Oficer oslypiaf. Spoj- . . . . 
rzał z ukosa na pannę i powziąt powa.t- A więc do rozw1ązama tlle doszlo!.. 
ne wątpliwości co do jej osoby. Po na- Co będzie dalej? 
myślę_ zdecydował się zawiaQ.omić po- Za dwa tygodnie odbędzie się z.no-
licję · d · d · j k' · 

O. I l ~1· · b k t k wu pos1e zeme ra y m1e s ieJ. cy zna ez i się o o pos erun o- . 
wego, zatrzymał niewiastę, ta zaś na- O~tat~ie. . 
gie poczęła nieludzko wrze:\'zczeć. Po- VV kazdym razie 
Hcjant odwiózł podlotka do koniisarjatu· ostatnie przed letuiemi feriami. 

\Ykrót_c~ wyszty na jaw &ensacyjne Naogół panuje przekonanie, że skład 
okohcznosc1. R~e~Qma J;ener.\łłówna by rady po ferjach będzie już inny. 
ta córką praczki, 17-letmą Krystyną Ału L . ,. 
towicz (Sapieżyriska !Ol. znc.\ną p9licji . . a.tern nast~pią n~we wybory l na 
bohaterką dwudziestu kilku pbdobnych Jesie111 rada zbierze się w nowym !rnm­
a\\iantur. Podając się zawsze za dziec plecie. 
ko arystokratycznych rodzin. Krysia za- Oby tak było naprawdę!.. 
czetylała młodych ludzi z prośbą o różne - str· -
przysługi, przy czem wyłudzała od 
nich pieniądze. W wielu ifomisarjatach 
sążnisJ.e protokuly opiewają jej roman­
tyczne przygody, w których występo­
wała jako hrabia11 ka Potocka. to znów 
k_siężniczka Czartoryska, lub wreszci~ 
córka generata. 

Mite dziewczątko nie może .nigdy 
przeboleć przykrości kompromit:icji i 
podczas każdej wizyty w komi..:arjacie 
zalewa się rzewnemi łzami. 

Po zbadaniu, prze łano Kry ię do 
poli~i obyczajowej, 

l=>IECI 
Q..Ą~LNIE U./UWA 
OD 2l'J LĄT Z'-1./V'N. 

K~C.M 

LA NOL 
DO ..,45'#«:-ł"" .,._,;r. 



Listoriosze z Hollywood 
uginają się pod ciężarem korespondencji miłosnej 

adrosowanoi do żońskich i mqskrch gwiazd 
!Iimowych. I 

Naczelnik urzędu pocztowego w Hol . Za Polę Nei!ri dał odpowiedź jej se~ I 
lywood zwierzył się pewnemu dzienni- kretarz. 
kai:zowi, . ameryk~ńskiemu. iż około 20 świeżo upieczona księżna otrzymu­
ty~1ęcy listów 1młosnych otrzymują co- re przeciętnie 100 listów dziennie z wy­
dzi.enn~e ?łynine gwia~dy. fil~owe. Urzę-1 zn.aniami miłosnemi, nie czfłuje jednak 
d~1cy 1 listonosze ugma1ą się pod nad- te1 korespondencji, dowiaduje się tylko 
n11arem pracy, aby tę olbrzymią kores- o niej z sprawozdania sekretarza. 
ponde?-cję doręczyć pod właściwemi ad- Głordl Svanson uhzymuie dwóch se 
resam1.. . . . kretarzy, którzy przeglądają jej codzien 

Za;1ekaw1ony dz1enmkarz posłano- ną pocztę. 
wł!. wxęc. z~adać, ~tóra z artystek otrzy- Z pośród artystów fi.Lmowych, naj-1 
mu1e na1w1ększą 11lość korespondencji. większą ilość koreSipondein.cji miłosnej 

SINO 
Dziś .powtórzenie premiery I 

„ Czy kobieta wie coś 
o przeszłości ukocha„ 
nego mężczyzny". 

Udał się wię~ do znakomitej Estelli odbiera Ramon Novarro. Wielbicielki j' 

Tayfo~, od niedaw·na ł.ony słynnego jego, których liczy na tysiące, nie ziado- nwww-""~""'m--· 
szamp10na Jacka Demps~y·a. walają się tylko pisaniem listów, ale GRZECHY __ 

WALERSKI 
Królowa ekranu zdrad·ziła tajemnicę: przysyłatą mu róż·ne podarunki. 
- Codziennie otrzymuję olbrzymią Ostatnio otrzymał od pewnej wielbi-

liczbę. listów z oświadczynami, Nie li- cielki z Nowe!!o Jorku, liczą.cej już 53 la 
~i.ą7 ich, wr~ucam wszyst~il!!" do kosza. ta, ~wa tuziny własnoręaznie przez nią 
Wyiątek robię tylko dla listów pewne- zroMonych pończocb. 
go starego pr.ofesora, który co J.rugi Jeden tY'lko biedny Charlie Chaplin 
dzień przysyła mi najczulS>ze epitety i joest w niełasce kobiet. 
zap~wni~, iż myśl o mnie trzyma go przv - Ktobiy tam wyznawał miłość tak 
±y-cl'tl. Niedawno zaofiarował mi swą slu śmiesznej figur>ze. Nie mam szczęścia do 
żbę i godził się nawet zmyw·ać talerze miłości - rzekł z westchnieniem bied-
w mej kuchni. ny Charlie. 

Dwa łru. y w numerze hotelowym. 
Tragiczny epilog miłości profesora do studentki. 

\\T jednym z weneckich hotelów przy 
Rialto, rozegrała się wstrząsająca tra­
gedja. 

Do Albcgo - Rialto za;cchala młoda 
para i zażąvlala pokoju. 

Około 6-ej nad ranem służba hote­
hwa uslyszala odgłos wystrzałów do­
chodzący_ch z pojrnju nowych gości. 
vVyważono drzwi. Nałóżlrn spo.:;zywa 
h' dwa zbroczone krwią tJ upy. 

Zabójcą młodej k_pbiety i samob6jq 

'iTEJSKR li~bERJR SZTUKi' 
PARI~ SIEtlKIEWICZA 

Di!;ś ostatni dzie fi 

I \Viel~~ż~!:r ~ ~ ~o~iaro-wanych. 
\. Wspan;ała kolekcja perskich dywanów.:) 

okazał się profesor akademii handlowej 
Giuseppe Peau, a ofiarą 'jego - 19-lt:t­
riia studentka Lydia di Palma. 

Od kilku lat łączyl ·tragiczm:\ parę 
bliski stosunek. 

Rodzice prof. Peau życzyli sobie, 
aby się z nią ożeni- Miody uczony, za· 
powiadający się świetnie jako badacz 
nowożytnej filologji, zd~cyqo_wal się 
spełnić wolę rodziców. · 

Narzeczona jednak dawała mu wiele 
pow_odów do zazdrości. 

Obdarzona nieokiełznanym tempera­
mentem, lubiła tańczyć, bawić się, od­
wiedzać dancingi itd. i· zmieniać p_r_zyja­
ciół chwilowych. 

Przełożona internatu, w którym mic 
szkała, skarżyła się, iż J!&1111a Lydia wra 
ca późno do domu i napisała do jej ro­
dziców ostrzegający list. 

Mtody .Profesor bolał :1ad prostf;>po­
waniem swej narzeczonej, a wresz;;ic 
~decydował się na szalony czyn. 

W przeddzień zbrodni rzekł do swe-

Dramat według sztuki Dilberta w 10 aktach. 
PONADTO G05CINNE 

WVSTEPV 
Zula Pogorzelska 

.onrad Tom 

.Es BODO 
w wielkiej aktualnej rewji 

„Chodźcie do Casina" 
Początek przedstawień rewjowych o 8 i 10. 

Od godz. 1112 do 3 
ceny wszystkich miejsc I zł. i 50 gr. 

go przyjaciela: I listy, z których jeden adresowany był 
- Zamorduje ją i siebie, dłużej nie 

1 
do rektora akademji, a dwa do najbliż~ 

mogę już żyć, szej r.Qdziny. 
Na biurku profesora znaleziono trzy Listy wyjaśnily tragedję jego serca. 

r;::-. •••»••••••••t1•••••••~••111•••••••••••••••im•'9•illliniłl· ~ nazajutrz z.rana do zdumionej Zu.tanń.y, - Ach, pani„. Jia.k pani wyiładnhła .• 
•'I ,,,.f · G. WARD En. \.:W I która przyniosła ~j do łóżka filiżankę Co za stir-0.je!... Panienka„. tfu!.. Pa:ii 

•;I!~ n":=e ZBRDDłtll\ \V NDHTE•Cl\RbD · .=!.~I;: mleka - Nie wiem kiedy wróci ... W.::<:o wyigląda jak aniołek ... J.urż chciałabym _ _ _ raj odprowadziłam go na dworzec, · zobaczyt młodego pana„„ 
W kucihni zapanowała wielka kon· Helena zat'tllillieniła się i odwródła 

• • li!I ~ a • sternacja. Słmba nie l'Wbi, gdy państwo szy:bko głowę. 
• "' (Powieść kryminalna n tle zycia angielskich ; = ukrywają przed nią jakieś tajemniice. - Mąri: mój wyjedta:ł w wa:żnei spra-
:114 milione~ów w słolicv hnardu) Wllll k d1-
l11 • - Zobaczycie - wróżyła Marta -· wie„. Mam wrażenie że ta .P'l'ę K.O g!l 
••ma••••••11••••••••111••••111••a•.11•••11•••.fl••H•••••••••••••••11••• ja mam rację ... Ten stary dżentelman nie zoibaczysz„. Zresztą, on wcale nie 

53) jest ww.i~.szany do jakiejś brzydkiej spra jest taki młody„. on j'll'Ż jest stary.„ Bar 

ROZDZIAŁ XXVIl.. !Prawdopodobnie nie zobaczymy się już wy„. Napewno jakieś morderstwo, ra.bu- dzo stary ... 

NIESPODZIEWANY GOść niigd~, ~I~ man;i ;vrażenie,_ ~e Bóg nie P~ nek a1bo oszu.stwo„. Już ja wam mó- Marjia.nna otworzyła szeroko oczy a-
, 1Skąp1 c1 szczę.sc1a, na ktore w .t.up-ełnos wię„. P:::.ni Matieu tak się spfo·szyła ze l-e nie cihdała więce.j o niic wypytywać. 

NatycJ:imiast po rozstaniu się z KH- cl zasług'tl;jesz. Gdy przyj-edzie twa go- sprzedażą wil1i, że nawet nie wiedzhła Marta i Żuzanna wogóle przekręciły iei 
fordem Helena, jako wierna małżonka, spodyni, Marjannia Worsley, którą za- komiu ją wynajmuje i wp.uściłf}.by do d11- w głowfo, opowiadając ż;e „pan mógłby 
udała się do apartamentów rnę.ża, by za- mówiłaś, nie będziesz juiż samotna. Do mu nawet .Au rozbójników, byleby lak być d:z:iakiem pani a nie mężem". 

komunikować mu o spotkaniu z Kinem. niniejszego listu dołączam adres pani najnrędzej stąd wyjechać. I Marjanna1 ufając całkowicie swej 
Przy dTZwiach, wiodą.cych do poko- Kin, matki Kliforda Kina, która mieszka - Ale ona nie je~,t głupia„. Podobno chlebodawczyni, wstrzymała się narazie 

ju Krakowskiego zatrzymała się niezde- wraz z cór'kami w Londynie. One są bar jeszcze przed śluibem pieniądze wzięła. od komentarzy. 
cydowana i zapukała lekko. cl.zo dobre i wiem z góry, że w razie po- Mogą jeszcze napaść na nas w nocy i Oświadczyła służącym, że Helena 

Nikt nie odpowiadał. trz~by .okażą c~ :ws~elką p~mo:. Pr?s~~ I wszyst~ich wynżnąt co do n.ogi. Dziw- jest córką o~cer~ marynarki i. wnu-c.tką 
Zdziwiło ją to trochę, otworzyła mme rue sz:ukac 1 mkomu nic me mowie na kobieta„. Dumna, pyszałkowata 1ak konsula angielskiego w Rzyl"ll1:e co tez 

więc drzwi i weszła do pokoju. d<>póki :iie otrzymasz ode mnie lisitu, któ królowa.„ Jeżeli tu było jakieś mord•!„_ zriehabilitowało ją w oczaoh shrżlby. 
Nikogo nie było. Weszła do gabine- ry ci wszystko wyjaśni. ż-egnaj, najdtroi- stwo to napewno ona jest temu winna„ Do następnego dnia w wiHi nie za-

tu, gdzie również nikogo nie zasilała. sza moja i nie.ahaj Bóg ma cię w swej Ale cie.kawa jestem kim ona jesi wł.tś- SJzło nic niezwykłego. Prze.z cały cizień 

., Na biurku paliła się lampa elektry- opie.ce!". ciwie? d.es~z lał jak z cebra, wicher łamat ,ga-
ciila a obok leżał ZJa:p1eczętowany list, List 'był bez podpisu. Kliford nie sta- Ostatnie pytanie docmkało się łęzie drzew, morze huczało, mimo tu o-

zaadresowany do niej męskim C'harakt.e rał się zmienić swego charakteru pi·sma. wkrótce wyczerpującej odpowiedzi, gdy krętem z Francji przyjechał pewien pa-
rem pisma. Lecz Hdena prawdopodobnie nie do willi przyjechała zamówi'ona gospody sażer, nieobawiający się wichury. 

Hetlłena szybko odpieczętowała ko- zwróciła na to uwagi. Była zadziwiająco ni Marianna WoriSley. Przybysz poinformował się o adrc•i'"' 
pertę i przeczytała w zdenerwowaniu: wierna swemu męiowi! Bard.za musiała Nowa gospodyni była o dwa lata sbr swych znajomy-eh i o godzinie szó-;tej wie 

_ 
11
Droga Heleno! Wyjeżdżam nocy go koahiać sikoro tyile razy czytała na .:za od pani domu, prawdziwa śliczno- cizorem zajechał do willi "Lo.tieHe", a do. 

dzisiejszej zafranicę. Za dwa dni otrzy- głos j~·go list z oczyma, pełnemi łez, ca- tka wiejska i doskonała administratori-rn wiedziawszy się od Zuzanny, że tu rze­

masz ode mn:ie wiadomość. Proszę niko. łowała 'l{ażdą literkę i zasnęła w łó'żecz- Jej najwiękswm marzeniem było zoshć czywiście mieszkają państwo Kt"akow-
1nu o mnie nie mówić. Jeżeli potrzebne ku, przyic·i.skając drogocenny skarb d{) służącą w bogatym domu, i jakkolwiek scy, wręczył słu:żąc~j swą wizytówkę. 
ci będą pieniądze, albo mój testament swych piersi„.. do-tychazas rodzke nie pozwalali if'j Helena wzięła wizytówkę do ręki 
na wypadek mej śmierci, otworzysz wa nigdzie wyjeżdżać, tym razem do mi.::s przeczytała: 
1•$i, wiesz przecież gdzie są klu:c:oe. Pan wyjechał zagranicę - rzekła Mide1miS>t puścili ją bez wahania. - Robert Kuningam„. {D c.n.) 
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Choroby- zawodowe muzyków. Kot· jest f ilozolelil 
a słoń praktyczny. 

Pianiści i skrzypkowie _c.ierpią na skurcze rąk, 
dyry·genci - na schorzenia psychiczne. 

Ciekawe spostrzeżenia· 
o umysłowości zwierząt. 
Zwierzęta myślą i umieją zastana-

wiać się nad swemi czynami, z taką te­
zą wystąpił \V jednym z pism holendtr­
skich pewicll uczpn:v badacz zycia zwie 
rząt, a na poparcie swych wyw·.i.!óv. 
przytoczył szereg przykładów z włas­
nych spostrzeniefJ. 

Stary pófuóg grecki tti1ron ...__ równo­
cześni·e władca Hr·y ii noża chirurgiczne­
go - by.t nauczycielem Eskulaą:ia. Jemu 
to przekaza~ zamiłowanie do muzyki, a 
Eskulaip zami~owauie to ptzeszczepil w 
dalsze Pokolęn~J~karzy. · 

Mimo to braJkfo' d·ofychczas książki o 
higjenie zawodowej ontzyka. Nic w tem 
zresztą. dziwnego. Na ogół nie mamy do­
tychczas hi:gjeny. zawodów" umysłowych. 
ttigjena zawodowa przeważnie za;jmuje 
si ę l~mi iPTacy fizycooej, robotników. 
r z emieśhników ~ t.. <l. 

fluid ten nie jest zaprawdę uzasadnlony. I chiczne. Tn dccyuuje o powrocie. do zdrv 
Chorobowe hamulce dyrygenta dotvc.t ił wia silna wola. Znam~ S<! wvpadki (np. 11 
zatem mnie.i fizycznych schor:zc11. jak dn Kvszarcla Wag- nera), ż.c wola zdotała ·J­
chowyeh. nerwowych wyczerpali. Zwy- przeć się ciężk im depresjom psychi1cz­
kle jest tak, że przcczu:lcn.ie, uczucie ~ta- nym i tworzyć mimo ,mąk tworzonia''. 
bości wywołuje u dyryge111ta przejawy Wywody D-ra flesclia wprowadzają 
wyczcrpan i~t • . a nawet bezwia<lu rątk ; 1ws w dziedzinę bardzo i11tctesującą, a 
barek. Najbardz iej temu stano\Yi psych i- nialo 11 ao gól zn aną . Higjena żvcia-zawo­
cz11enm ulei;ają dyryge.nd, będacy rów- dowego ludzi pracy um.vslowe i Jest do­
nocześuie kompozytorami. tychczas niemal ,.terra ignOlta·'. To też 

Pewna kotka - opowiada ów uczo­
ny - ulokowała się z młodemi na da­
chu, gdzie przebywała czas dluż"iżY. 
Kiedy:$, gdy młode jej rnlesciły się już 
gdzicindziej, kotka biegła ua dawne 
miejsce, zorjentowawszv się jed11a!(, że 
idzie pod zJym adresem, zawróciła z 
pół dr_pgi i udala się do swych dzieci- · 

To też lulkię µewną wypeł111i:a. śwież.o 
wyszła ksiąilka wiedeńs:ki•ego lekarza 
D-ra Juliusza Fłescba „Choroby zawo­
dowe m11Zyka", padająca bt!!rdzo i:ntere­
:mjący mate'f-}atf. 

U muzyków wysitepują określon~ _ fi­
-i.ycme z,Ill'ifilly, kitóre prZyp~sać ii.a!e7-y 
idt zawodowej pracy ~ po których roz­
poznać 111QŻna poszc:ziególnych instrn­

mentaltstów. 
I t'a'.k charakterystyez:ną d1a zawodo­

wego śpiewailqt jest wyS()ko osadzona 
kłatka piersiowa. 

U skrzypka są barki: nierówn:.>. a.:'y­
metryczne. Mus:kułałura barek jt~st po 
lcv.-~j s·troni.e ' s9tluiejsza ni1ż po PB wcJ; 
odstępy między paica:m&. lewej ręk : sq 
·.vięi'ksze nii u rękł l)irawej.' 

U kontrabasisty lewa rl}ka ws;kutck 
trwałego jeJ prz~~żania staje S,Ję \V'.c;k­
szą r masywniejszą; Poduszeczlk,~ ~zte· 
r"11 lewycI'. :paków staią s-ie s1ersze i 
gmbsze niż u .Innych nmzykó\i.'. 

U trębaczy grubieje środek górneJ I 
wargii. 

U pianisty dłoń ])t"Zyjmuj"' niezwykle 
wielką rozp:ętość; ·wyłwarzd s,ę u nie­
go z czasem n.1eizałetność ru;;ltów po­
szczególnych pałców, wlaśoiwJść, któ­
rej ręka nile-muzyka, nie ip~ada. 

Pom·:.ędzy chorobami zawodowy­
m; muzyka najczęstsze sa kurcze rak 
skrzypka i piarristy. · Często spowod.o\va-: 
ne jest to nadimderinem ćwilC'Zeniem nie-; 
naturalnych aikordó~t, czasem też 1~rzy- · 
czyna 1t1kfwi1 w ogóllflem schorzeniu ner­
wowem. Gimna:styka, rnc.fonalnie Sttoso- 1 

wana, pomaga wtedy naiskuteczni·ei. 
Zapalenie skóry występuje często u 

skrzypków; obejmuje ooo zwv,kte pod­
bródek, ja!ko 1mstę:fistwo przvciska·nia 
S:krzypioec. Często też spotyka si<ę u 
~krzY!J)ków idijosynlktr,ilzję wobec ka'1a­
:ionjum; wtedy murzyik clrorttie często na 
egzemę. _ 

U fletnistów występuje często zaT>a­
łei11iie skóry na. doliooj wairdze„ u tręba­
ei.y oo. obu wair.gach. .Qarw.n'ie.1Szy po­
gląd, że itirąboome pot\vodu.ie choroby 
płucne, ·me utrzYm'Uie si.ę w-ięcei_ł obec'rnie 
wobec d'oświiadeizeń przeświietlań . rent­
genologiicmyoh. U -muzykow, g-rnjących 
w kinie, n.arażone są na; chOToby gtów­
ttie oczy; -powodUje te dhoroby jaskrawe 
ś\V!iałfo. pacJatląoe na puł!J»t i wi·oo~a 
~miana nateżema · świiaitfa na sa.H1; .muzy­
cy ci wW!nil być zaopa:trzeii1i1 w ciemno­
z:ieJoone okulary. 

Interesujące . są ,wy-WOO;y dra Plescha 
o konstrukcji ~wotnej dyrygeąta. Z 
JJOStaon prawdzń:wego ·dyrygenta ipłynle 
w stronę orkiestry ·~widoczny fluid w 
mechanicznej techaice dyrygowania 

Szybkość . pierwszych „ parowcow. 

fak w każ<lym zawod-zic ar trstycz- s iusznv Jest postulat aut-om ksią.idd, by 
uym częste są u muzyka schorzenia psy- s it. nią za ją ć l-!:O rliw iej, niż do tvchczas. 

i C11łO•m WWW.QłJłiiiSh"R t.tł'!:.!'.i11!W'\ ::r1ww-~~ w 
Przed laty ów badacz mlat kota, któ 

ry nrzyzwyczail się do siadania na C•'\­
nie, wychodzącym na ulicę; w pokoju, 
,(!"dzie było to okno, kot ów sp~dzit iat 
9Żiesięć. Później jednak · mies ?;]\a11:c 
przeniesiono na druw1 stro11ę domLl, kot 
długie miesiące :vychodzil z kuchni da­
wną drogą na dawne miejsce, lecz w pót 
drogi zastanawiał się, przypominał wi ­
dać o zmianie w mieszkaniu i szedł na 
nowe miejsce. 

Jeszcze ciekawsze wypadki spo­
strzegł ów uczony, przyglądając się. z..y 
ciu słoni. Pewnego razu dwa słonie, 
mieszczące się w zwierzyńcu, us1fowa­
łj· s..ii;gnąć dwa ciastka, k.t6re rzuciia im 
publicznoś(, lecz tak niezręcznie, i'.t po­
zvsfaiy one pod klatką. Dfugo słonic 
mĘ>czyly się, by owe ciastka chwyc:l, 
lcc.t próby były daremne. 

Że jednak słonie też myślą, wie~ P-O 
k;iJ..tttmstu minutach sprawa zost..iia za­
łat\v:on<t. Bo jeden z nich odszeclt od 
kraty, podbiegł do drzewa, któr>! rosłe 
w drngirr. ko!Jcu zwierzyńca, ułama! 

< Hm gakź. wrócił z nią i przy j~j p:nno· f "Y nrz:\'garnął jedno ciastko do si ~p;~. 
Przyg-lądało się temu pop1sowi bar 

dzo wklc- osób, które przys:&iy dla obej 
rzenia zwierzyńca, i nadziwić Si~ me IT!'>° 
gło sprytowi . słonia, szcz~gó~ne, że 
\li.'s.wstkie cz~m1ości swe wyl\oi:yw:it 
on lardzo szybko; byto wi<lo_..:;rnc, że 
każdy swój ruch słm't uprzc:.d1110 pr lf!­
myqat bardzo doktadnie i nie 1~1ia4 :i.ad· 
nych wątpliwości co do tego, czy jeg0 
wvsilk1 bi:dą skuteczne. 

.A 

Sztuczna wełna 
ż igieł sosnowych. 

Dzienniki angielskie d~nosz.ą c har-
1 dzo ciekawym pl.anie tamtei:szych kap1-

- _ • . • . • . _ _ _ _ _ . _______ -·- • . taNstów, pragnących na wi~łką s_kal~ 
W l.ondyrue odbyła su~ gymtcaua. moto cyldowa, czyli konkurs kuusztow~ ;iaz wyzyskać odkrycia uczonyca włoskich 1 

dy z przeszkodanu. niemieckich co do otrzymywania. sztu-

Zał oba na czworakach. 
Pochód ślubny, uczta, bal i świnia w posagu. 

Przedziwne z-wycza1e murzynów na Nowej Qw1nei. 
Mieszkańcy wyspy Now~ G~.fnea, po I skie-go u papuasów musi przejść przez 

łOiŻonej w · pobliżu Australji, zachowali szereg rąk. Zaczyna się ta wędrówka 
dotąd w i? tanie nienaruszonym - szereg I od j.u:b-ifora,, 'tylko, rże na. by'wane przez.eń 
dziwny&i obrządków, wśród który<:h ko'Sztowności są nie ze złota, i drogic:h 
obr.zęd zaślubin należy do najbardziej kamieni, jak np. u ludów cywilizowa­
oharakiterystyc,znyC'h. nych, lecz z drzewa lub koścL Nas.zyjniki 

cmej wełny z igieł sosnowye;h. . 
Proces tej fabrykacji "party ma być 

na tych samych podstawach, na jakich 
z włókien drzew wyrabh się stuczny je­
dwab. Jeżeliby plan ten powiódł się, la­
sy w angielskiej Kolumbji ogromnie wzro 
słyby w cenie, posiadają bowiem w 88 
proc. znakomity materjał sosnowy do 
wyrobu tej sztucznej wełny. 

Koła dobrze poinformowane utrzy­
mują, że przemysł sz~ucz.!le} wełny zaj­
mie z czasem tak po~zesne miejs<;e, jak 

wyrób sztucznego jedwabiu. · 

Potęga rakłamy. Sam - obrnęd ślubny }est bardzo pro- zaś ;robione są z muszli, Mksamo zreos?Jtą 
sty i ni:e Wymaga obecnośc.i kapłana; wy jak i bransolety. 
starczy j<edyn·ie, aby pan młody, . zapła- Jest rzeczą nieodzowną, by w. orsza W St. Zjednoczonych :est conajmńiej 
ciWiszy iposag, złożony z pewnej ilości ku śluibnym brał udział jakiś wybitny 99 fi.rm, z któ~yc~ _każda ~ydaje na ógło­
świń, :żywności i odzieży, wyszukał so- przedsta·wiciel danego p1emienia. Taki s;~ma w,pr~t~ t mne r4:Kld.'mv. , wi~ej 
hiie tonę i w~ród pie.śni w "dttżym orsz:a- wódz cresze s·ię na uroczystość bardzo ~z po ~ milJ-ODa do~ow. Wsród tych 
ku odprowadził ją do swego mieszka- starannie-, głowę zdohi piórami, a pr~z f1r~ na pte~wszym m·eJSCU ~1t.oi Fodrd, 
nia. . . nos przecią1ga kość w kształcie podko- kto,ry wyda1e na r.e1<.1amef'3 m; 1ony _ o~ 

Zanin'! jedinak ,do tego momentu doj„ wy; taki S=?czegól w jego pofęciu . nada- larow. . -.' 
dzie ka.żdy kandyidat do stanu małżeń- .je mu ciech.y wojown1czości. Wszystkie te 99 Hr.n w.ydają 1ocz,nie 

- · Po przybyciu do mieszkania państwa 56 mHjonów dolarów na ogłoszenia, z 

iW1 r. t'i98 Li~~ otrzymał od 
tStanu .New Y prk , przy.wil~j wyna11azcy 
na okres lat 20, ·de z item zastrzeżeniem 
że musi w ciągu re>ku zdu!bować statek 
parowy. !lll~y. , :wbić 4 kilometry na 
godzinę. Statek ihył Wiprawdzie na <:żas 
wykończony, ·lecz nie mC:.gł prz.eipisanej Z1budowane specjalnie dla ruchu pa-
szyibkości :rozwfoąt, sażer:skiego między St. Zjednoczonemi 

młodych rolipoczyna si~ uczita, składają czego 46 miljonów przypada na miesię­
ca się z owoców i· wiep.rzowiny bardzo czn~ki i Łygodn·iki, czyli t:ik zwane ma­
Husilej. Wszystkie te przysmaki biesiad gazyny. Dzienniki więc z tego funduszu 
nicy przynoS?,ą z sq.bą jako nieodzowne na reklamę pochłani:iją dbrzymią, jak 
części wesela. Po uczcie rozpoczyna się na polskie stosunki, sumę iO milionów 
bal, to znaczy taj.ce. dolarów. A przecie poza temi w;eikie-

Następny wynalazca .w tej dziedzi- a Ąng>lją w r. 1838 okręty „Sirius'' i 
nie, Fulton zbudował is~atek „Clare'- „Great Wes~-ern" prze·bywały tę drogę: 
nt0111.t"', ;prz:eznączony d10 re~larnej słiu.ż pierwszy w 15, drugi zaś w lS dni. „New 
by ipasaż.erskiej; is.fa tek ten wyruiszył w I World", zbudowany w r. 1859 dla komu 
pod.rm po raz pierwszy 16-go sierpnia nikacji -ipo rzec.e HudSO'n, przebywał 36 
1807 roku 1 r<Jlbił średnio 7 i pół kilomet kilometrów na godzinę, a „Persia", naj­
Ta na ,gocL.zinę, kul'S'uJą~ między New większy. parowiec owych ,czą.sów, ro.bił 
Yo·rkiem a miastem Allbany, położonem 30 kilometrów· na godzinę, posiadając 
w tym samym 5tan:ie tllad rzeką Hudson. motor o sile 1200 koni parowych 

Mą.ż jest na Nowej Gwinei osqhą bc.r mi f.frmami są jeszcze seihi tysię-:y firm 
dzo poważaną, to też po śmierci jego mniejszych. I one również v:ydają ,;to­
wdowa musi w ciągu sześciu miesięcy sunkowo bardzo w~iele na rekla!I'ę. Po­
chodzić tyko na czworakach i stale dobno są też zdania, że reklamie prze-
1meć tw.arz zakry>tą, o ile okoliczności dewszystkiem zawdzieczaią swe powo-
zmuszają ~ ądo opuszczenia· domostwa. dzenie, · 

I 



~rze'd meczemTuryśc" -PolonjaJ 
tym razem w składzie mistrza Łodzi przewidziane 

są poważne zmiany.· 
Lódź, 11 czerwca. uy w sktadzic drużyny, stosowane zbyt 

Jutro rano, drużyna Turystów wyjeż często z coraz to innymi, biegunowo do 
ża do Warszawy, dla rozegrania zawo siebie nie podobn.vl'ni skutkami. 
ów o mistrzostwo Polski z mistrzem 

1 

l czyż w tej zmienności rezultatów, 
tolicy, Polon.ią· osiągniętych przez drużynę, nic należy 

Spotkania ·tych dwuch sympatycz- się dopatrywać powodów, przeprowa­
ych i ze sobą w najprzykładniejszej dzonych '/ jej składzie nstawicznych 
rzyjaźni i zgodzie żyjących klubów, na zmian? A jeżeli do tego dodamy, że 
~żaly zawsze, zarówno w Łodzi, jak i obecnie rzadko tylko śród zarozumia­
Varszawie do pierwszorzędnych wy- łych sportowców spotka się charakter 
; arzeń sportowych. Jutrzejsze zaś spot- cokolwiek sportowy, pojmujący pracę 
:anie nabiera tern \\fiększego znaczenia, nad sobą należycie, spadek formy u nich 
1onieważ dla obu drużyn może ono się stanie się zupetnie zr_ozumiaty. 
;tać \Vprost przełomowem. Dziś bowiem, liczne nasze gwiazdy, 

Zważyć bowiem musimy, iż zarów- trenowałyby może, gdyby im zapcwnio 
10 Polonja jak i Turyści, przechodzą w no - .bliqny występ na następnej „pre­
>becnym sezonie sportowym, dość przy mjerze". A ponieważ, że im tego i to z 
ery kryzys. Ich wyniki, uzvskane w r. 'ich wyłącznie winy npd zapewnić nie 
J. z różnemi drużynami, 11ie pozwoliły może, gwiazdy nic trenują, wysyłając 
irp, na ustalenie pewnego składu ich na boisko w dni trening-owe swoich 
drużyn. A że wyniki te, podkopały o- „zastP,pców", którzy im donoszą, kto 
statnio poniekąd ich znaczenie w poi- trenował i jaki skład drużyny na następ 
skim .Ś\\'iecie sporto\vym, sprawa staje ny występ ustalono! Jest to fakt snmt­
się chwilowo kwestją bardzo poważną. ny, lecz niestet'· prawdziwy, a że po 

Przyjrzyjmy się - więc tej piekącej nim nie można oczekiwać żadnej popra 
kwcstji z bliska: . wy, nic ulega chyba kwestii· 

Otóż, Polonja, może obecnie, wysłać Drużyna Turystów, wyjeżdża jutro 
w pole, aż dwie równorzędne drużyny, składzie: Lass, Michalski I, Michalski li 
z których każda, ó ile będzie miała Błaszczyński, Ma~in, Karaś, Kubik Stc­
,.swc)j dobry dzie1i", będzie lepszą od fan, Kubik Al., Hinc, \Vicliszck, Kula­
drugiej. Ale kto zdoła odgadnąć, która z wiak, Walter i Marc_zewski, ale w jakim 
nich w danej chwili, lub na danym me- składzie wystąpi ona przeciw Polonji, 
czu będzie lepszą! nic wiadom...Q. 

Taki sam los ma kierownictwo sek- Trochę \Va_tpliwy jest udział Magi-
cji piłki nożnej Turystów; ·których dru- 11a ze WZR"lędu na spóźnione zgłoszenie 
żyna, jest w swej formie i klasie wprost go; \Valter ma grać na prawej pomo­
nieuchwytną i niezbadaną. cy - dobrze, ale będzie to jego pienv-

Ustalony bowiem na początku obec szy wogóle występ na tej pozycji, ce. 
n<;go sezonu sporto\vego, skład druży- trzeba nazwać eksperymentem. Karaś 
ny mistrza t.odzi nie pr_zetrwat próby będzie grał w napadzie, to jest pewne, 
ognia. Po niepowodzeniach nastąpiły ale co do reszt" niema żadnej pewności. 
świetne sukcesy·, aby po tygodniu za- Wszystkiego dowiemy się dopiero rów 
mienić się w formalne klęski. Te ostat- nocześnie z wynikiem, który J11al.J1Y na-
nie zaś powodowały ustawiczne zmia- dzieję, b~dzie zadawalający. Z. 

Kale.ndarzyk sportowy 
na dziś i jutro. 

Sportowcy mają szczęście. Deszcz. 
l'..;1tóry padał z małmi przerwami przez 
cały tydzief1 ust.at zupełnie, a pogoda za­
powiada się jakna}Jepi·ej. 

Zg6ry można przewidzieć. że boJska 
zaroją się ' od cikeawych, kluby grające 
zrobią dobrą kasę. . 

Sp7.kań w d1i:rm dzisiejszym i jutrzej­
szym jest dużo, znacznie \vięcei. niż w 
ub iegłym tygodniu i co najważniejsza, 
znacznie ciekawszy-ch. 

Na pierwszy plan wysuwa się mecz 
o mi,strzostwo Pols1ki pomiędzy LK.S a 
kraJ>1owską Jutrzenką, która przyjeżdża 

Boisko SÓkoła w Pabianicach: go.dz. 
17 S0tkót -:- Samson. 

Boisko Odrodzenia Chojny. god.z. 17 
Odrod.zeni1e - MaJklktabi .. 

Boisko przy ul. Wodnej godz . .11 Ra­
p;cl - Rudzk,ie S. O. 

Boisko L. K. $. godzina 11 ·poliicy}n} 
K. S . .__ Orkan. 

Boisko Sokoła Zd. Wola Sokór -­
Burz.a. 

Kolarstwu. 
do Łodzi w najsilinicjsz.yrn skfadzii1;!, Z:i.- Jaik już donosHiśmy odbędą się w ni t~ 
wody te o,dbę<lą się o godzinie 5 p0 pot. dzielę na .· szosie warszawS'ki1ej start "' 
ua boisku Ł. K. S. a p()łprzedzone będą Krzywiu wyścig;i o mi<strzostwo \\'oje­
przedmeczem Ł.K.S. llI - ttasmonea: wódz;twa Łódzkiego. Poz.atem o godz1-

Drugi łódzki klub, należący do extra- nie 5 rano na tej samej szosie odbędą się 
klassy, Turyści, wyjeiJdża, jak dnnos:- wyścigi lkUµ'bowe T. Z. S. na przestrzeni 
liśmy do Wa:rszawy, gdzie rozegra za- 25 kilometrów, bardzo jednak moźliwc, 
wody mistrzo:Sikie z Polonią. że nie dojd";~ ·one ze względu na mistrzo-

Liga I w dni ujutrzejszym i. w niedzie stwo Wo.iewodzitwa do skut'Kl,l. · . 
h;, próżnuje. Zajowiedziiame w kaJenda- Pozartem Two Makkabi urządza " 
rzykn zawody między Ł.K.S. a Turys- niedzielę o godzi•nie 6 rnn-0 wycicczk.:; 
tarni odbedą się w dniu 26 b. m. zaś za- klubową do Łasiku. Przestrzeń 80 kilo ­
wody Ł. K. S. - Ł.T.S.G. odbędą się w metrów. 
dniu 19 b. m. na bo}sku Ł. K. S. 

W przcciwieflstwie do pierwsz•ej, Li­
ga II lk 1ończy I rundę w bardzo szybkiem 
tempie. 

Rozgry\\·ki II Ligi przcdsit'.awiają się 
nastC'nująco: 

Boisko Sokola w Zgierzu: godz. 11 
K. S. Gw.iazda - S.S.K.M. (Chojny). 

Boi'Sko w Konstantynowie. godz. 17 
Kcnstanty·noV.,ski K.S. - Szturm. 

Boisko Burzy w Pabianicach: g. 11 
K S. J deność ~ S.S. Pogo11. 

Zapowi1edziane an!istrzostwo klubowp 
Tow. Resursa również nie odhędz1ie sr~ 
ze względu n.a odbyć się mające mis ... 
trzosit'wo Województwa. 

Tennis i strzelanie. 
·Przez caty sobotni ,L niedzielny dzitń 

na boisku Ł. K. S. odbywać się będą 
zawody . tenni1sowe oraz strzelanie we 
wzorowo urządzonej strzelnicy. "J ._, ___ _ 

~ . ' 

Lekkoatleci światowej sławy 
startują .dziś we Lwo.wie. 

~-:0:1--... 

35 kolarzy warszawskich 23 nai/epszych pi'Z'1~5J°s7~~:~. „królowej sportów" 

Międzynarodowe zawo-l:Jy lekkoatle- świata Klueberga, Laursona i RJi.hn'a. 
tyczne Qdbędą się w czasie \Vystawy Z Rmnun}i przybywa slynny miOtacz Da 
Sportowej we Lwowie w dniach· 11, vid· Węgry wysylają calą swą extra­

Wsród podelrzanych o prof esjona/izm zna1dujq srq 12, 13, częrw~a. C~t~ szcre~ pierwsz~- klasę, a nazwiska jak: G_ę_r6~ Szomfai, · I · k J . / I rzędnych gwiazd swiatoweJ stawy UJ- Fluck, Barsy, Kosmarky, Barl!ny,i, Stein 

pod zarzutem uprawiania za w,odostwa. 
,_,_-:o:·---

CZO OWI O arze po SCY. rzymy na starcie, przyjeżdża więc metz, Russic;zka, Szepes, Szerb i Nagy 
· · • , , • i..~ Trossbach z Berlina, który wyrównał , - mówią !łame za siebi~. Razem zje-

Pras.a sporio.wa przynosi w . dmi.,11 cz? sam, .a towar.zys~"'.'0 starac się_ u.;:- rekord światowy w biegu przez płotki, dzi,c do Lwowa 25 lekkoatletów najwyż 
wc:?r:aiszym wielce sensacyjną .w:ado- dzie w miarę moznosci mu pomogac. jego spotkanie z Kostrzewskim będzie szcj klasy .europejskiej. Na starcie sta„ 
mosc sportową. ' Pertraktacje miiędzy grupą kolarzy scnsacj::i na \Viclką skalę. Z Austrii przy ną również . wsi;yscy najlepsi za,yodni­

Grupa 35 ko!arzy · wanzawskicli, a Zarządem WTC. nie doprowadz~ły .do bywają rekordziści i mistrzowie tego• cy polscy, ,by zmierzy(: swe siły z, ,za­
wśród którycih , znajdują się nazwiska komprom~su. Oba obozy ~wardo 1 n:e- kraju: fricbe, Kantor, Wcitheim. Z1 Cze graniczny.mi gośćmi, MiQdzynaro,dE)we 

.- ł h , kó1 t 1-'-' ó . wzrus.zeme s'lały na swo1em sta;iow1s- choslowacji również przybywają rekor zawody lekkoatletyczne we L\~rowic bę 
~zo 0 V:Yc asow ar~. w~ r;~„s~ie:o ku. Sprawa oldan~ do ;ozpatrz~m1a Pol_. dzi~ci: _f'oT11an~le, Sindl?t. Strnistc: Voh dą bezwątpienin C\\ c11cmc11tcm sezonu. 
iak Jozef Lange, Podigorsk1, On.~iu.y-.;z, Zw. Tow. Kolarsk1ch nie przymosła roz ralii... z cstonJJ oczekuJemy: b. mistrza 
Garlcy itd., wystąpiła wspólai2 żądając sitrzygnięc1a. Polraktowano ją jako we- -
qd WaN>zawsk-rego 'f owarzystw:i Cykli- wnętrzną sprawę WTC. W dalszym cią 

Mi~~unaro~owe iawo~y lM.Lt w Ko~enha~rn. 
Łódź wysyła drużynę pił.ki siatk.owęj i koszykowej. 

stów zmiany warunków finan-;cwych, na giu towarzystwo widząc nieustępliwość 
jakich dotychczais je~id1żono. W -pomnia kolarzy, oskarżyło ich przed zwiąi;kiem 
na grupa reżdźców 2'a.proponowała. Za..- o Z~W&~ostwo. Kci!arzy zawicszo1110, nie 
rządowi WTC., zmianę warunków nastę- pC1?;wa.lając im st.airt01Wa15 w żadnych za 
pującą: zamiast otr.zymywanych dotych wooacb. Kofarze p(l1Sf1ainawili trwać na 
czas 50 pro<:. n.etfo z dochodów uzyski- ~.jętem stanowisku, a.ż do zwycięstwa i 
wanych z bilietów wstęlj1U na zawady ko zamierzają sprawę skierować do Związ-
larskie jeźdźcy 'Otrzymywać będą 25 ku Zwioązków. w dni.ach 10 _ 17 lipca r. b. odbędą kówka, koszykówka, pływtan1e, „ ~ka 
rproc. brutto. Pieniądze te idą na tz. in- Polski świat sportowy z niezwykłem s!c; w Kopenhadze międzynarod·owe za- nożna i gimnastyka. ' 
westyaje, to jest na zakup zażytych na zainteresowaniem śl.edzi przebi~g tego wody soprtwoe Y.M.C.A. \V zawodach Chcąc poi111formować mesze czy1t'cl -
na torze rowerów, bądź ich części. OJ- .zatarńu. T"imczasem w Warszawie se- n:ików, jak Łódź reprezentowana bG<l#ic 
Po · ..t-:o d ~I .... .;, · starto'w J

0 "z'.1zi'e.c do 5 „ ty·ch weźmie udziat 36 pa!lstw. ' ś WleUllll 0 , ...... ci "' -u ZO.tllU kolarskiego wogóle niema. _ na tych ,zawodach, zwródh IilY' • śi G 
staje odp{)wie·dnią ilość t. zw. punktów W programie !eklkia atletyka_ siat- v.;czaraj do kier~wni1ka lódz.kue,g·o CMl-
które potem prz.elkza się na złote w za dziialu Y.M.C.A. z prośbą o podanie nti.tJJ 
~~~~okoś~~y~~~. -~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-hlibey~~~~ww~~~. 

Pr-zy dotychczasowem rozHczaniu " --- Narazie mogę panom oowj,Odzieć 
netlto, zawodnicy dostawali iak nie- Konkurs ·sportowy „Expressu Wieczornego ty~!e, że w dniiu 19.czeirwca otlbedą 'Si'ę w 
wi~Lkie wmy, że nfo byllli ,w stanie nie: Warszawie zawody efimtna.c;yj1ic, po-
tyl:ko inwies'l:ować rowerów w całośC1, na odgadn1t;cie wynik6w mecz6w między poszczególnymi oddz.ialamoi Y.M. 
lecz nawet nie stariczyło pieniędzy na W ) C.A. w Polsce i te wy:ni/k[' wstużą· d'opie-
za'kiup kosztownych jedwabnych opon to Turyści - Polonja ( arszawa ro do ustalenia sktadu r:eprezerrtacii 001-
rowydh. Powodem te:go były koszty re- sk'.ej. ·· 
klamy i organizacji, które wynooiły ko- Wynik końcowy ··-·-··· ·······-·-··-···--·-·-··-········--···-··-· ···--····-·.dla -·---------·---------·-·--· ---·-------·--·-······------·-· 
losalne sumy. Jeźdźcy uważali, że W.T. Ł K s J t k (K aków) Ni.e chcę by ćoptymLstą, ale "jestem 
C. czerpie z!byt wielkie zytski z zawo- • • • - U rzen a r prawie, że przekonany, że Łód1ź zlrnidz,;e 
dów, uniemoiliwfaj,ąc biedniefszym ko- Wynik końcOWY-----· ·--·--··-··-- dla-----·------·------ się na liście miaNst mają~ychd" rebp~c~e111-1arzom uprawianie aamiłowanego spor- ·tować Polskę. ajlpTawu.opo o . rneJ c-0 
tu. WTC. ze swej s-tirony stało na stano- Nazwisko ______________________ lmi<;-----------„·--·-„-rn--·- Kopenihagi pojedzie drużyna ródzka pitki 
wisku, że kolarz - amator powinien Adres.---------·-----·----·-----------·--·----··-··------- Stł ~a·tkowd ej Wi koszykoweikj:lkPozl~\t.fklp 't~l .ytsC;)Y\,~ 
~~~kM~ ~~~~wi~ 1~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~i ~Q ~U~ U~b~C n.iem 51portu kołowiego ponosić zasadni- •• 'llR • i pływalków. 
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PLENDID ~OiiOe·r l 
Dzfeln_,. Ns__. 9 I 

Tel N'2 28-98 I 
Choroby skórne. 

1 weneryczne • mo· 1 

Zawiadomienie. 

Dziś wielka premiera D 
'Motto: -

Jako obywatelka I kobieta 
uważam za święty obowiązek 
wzu~cie udziału w ogól no lud„ 
ziiiej watce z ohydą rozpusty 

Wielki wstrząsatący· dramat 
erotyczny w 10 aktach p. t.: 

NIEWINNE· 

GRZ·ESZNICE 
osnuty na tle sensacyjne.go procesu. o strę~ -
czyd~tskiego ·i hanqel -żywym towarem. 

Ośrodkiem akcji jęst skandal w który 
wmięszani są najpoważniejsi obywatele, 
działacze społeczni i polityczni oraz. damy 

z najlepszego towarzystwa. 

W rola(;:h gł6wn3'~h: 

ern·er 
' . 

Krausa 
Vivlan ~.ibson 

Maly D .elaza·r1 

ORKIESTRA SYMFONICZNA 
POD .DYR„ A. CZUDNOWSKIEGO. 

Od godz .. 11~ do godz. 3 
cena ws~ysf kich miejsc 
zł~ i •. i gr. 50. 

czopłciowe. !' 
Przyjmuje 

od 8-10 od s~s 1 
Leczenie lam"lą I 

kwarcową 

Odd11elna pocze- , 
kalnia dla Pań. 

l'.>r. 

~.lewłrnwiu 
Cror, skórne we, 
Al!ryc ni.' • pk'.owe 

Kanstantynowslia 12. 
Tel. 55-52 

Przy1muje od 9-1 
i od ti-8. Dla pa'ń 

I pd 4 - s. 

I Ola niezamożny ch 
ceny lecv1ic 

Nlnieiszem zawiądamiam wszystkich m'lch 
Klłjentów, ze z dniem J...go czerwca otworzyłem 

Wiatki Zakład Potograłiczny 
p. n.: 

,;SW li\ Tła O ~llin 11 

w domu przy ql . Paflskiej Nst 84. 
"zatda(l mój wyposażyłem w ęajo~wsze · 

aparaty i ząanga~owaiem wybitnych fachowców-, 
w9bec ~zego mam nadzieję, że nadal cieszvć .się 
będę względami szeroklcłl sfer mycti Kl-iientow. 

"l. poważaniem 

·L. LAK& 

l llłlEllDfl 
lekan nentsste r Każda i Pań strzyże /t uesze s e 

Li~!!~!!~ I . 
nicy orzv ul. Piotr ,...., 

1ylk?, w p erw~zoaędnyrn S.aio11h1 Oi.ams~im 

,. r.: Bron sław i .Henryk 
(b pra~ow. f . Holdd nia1c) 

kowskiej 29!1 
codziennie od godz 

2-7 wieqz. 

przy UL. KONSTAM IYNOWSlt.iEJ Ne 12 

Wo.dn~ ondylacja. ~1Jrł>9war-re włosów oryginal_ne-

10° wyllalf[ia ( 
l POK~J[ l ,« 

. mi fąrbami . W~kwintoy mank,«f"e. J 

. ~.K~ff;~ ·r::·~~i~;g;~ 
K~ SIGALINY · frontowę 

skromnie umd:ilowa 
ne Andrze1ą N!! 43. 
m. 13. 

xxxxxx 
WYthOWiWUYBi 
z pieiwszorzędnemi 
rekO!Jlenda <;" jaml dl) 
dzie.:ka (ewentual· 
nie dwojga dzieci) 

W1 adomośt': Wól­
czailska 62 m. 7. 

tel. 4-24. 

3 pot<oje z kuchn'ą. 
telefon wszelkie Wy 
gody w ś ódmieścia 
ods ąpie od zaraz 
lun zamięnię na ta­
kież: w Warszawie 
Oferty pod- „M• do 
Republiki. 

Kurs filet ręczne· 
gri wyuczam za 

lO zł . .Qraz nąjnew­
sze hafly maszyno­
we białe kolorpwe 
Filet Toledo apli­
kacje wene~ką ro· 
botę. Wyuczam rów 
nież malowania 1 li 
werowaaia Kauf·­
manr.wa Piotr­

l>owska 18 I pod­
wórko I p. I wei' 

ście. 2· 7 

I I~ an 'o ną wypJatę 
ob11wie flmtr­

lwws~ą M . w pa· 
dwp~_n '.2,:e~.ej~e 

Obuwie trwałe_. 
zgrapne, tanio 

na raty. ,,Kredyt" I Nawrot 15.:.,!~ 

l o•a o.grodowej za 
i awy r?. k ety o-

1 

gnie beng alskie, 
1 zapk , parasolki. 
'hą«rn"~" ki, latarki 

.1 palony girl andy, 'l.\' 

n1gredzony 34 Aajwy~sze~l nagroqami (estamia na l.jeżdtje ~ekarzy 
i Pn:yr tjmków w Wąrszawię w 11urwctr 19..!5 r) . 

. Anemia, gr.uźlt~. cl10roby tałądlia, nenk re~o11wal~~-c~rii;1a, 
Również fitm.Y K, Slgaliny KEFlROClEN i na •lepsza l'MIĘ.TA~KA 

hąqięgen1 zowa n11 ł słerelizował'la 

!<efir j śmietankę motna wypić ąa miejscu, 
· · , Na tą(lanie dostąwlj -d9 qoąm. 

al. ·Narutowicz.a (Dzielłla) 6. Tel. Nr. 4640. 

LECZNICA 
lekarzy specJąlistów I giibinet denty· 
- styczny przy Górnym Rynku. -
Piotrkowska 294, tel. 22 89 
p•zy P.rzystanku tr~mw. pabjanickjch) 
przyjmuje chorych w choro bach wszyst­
kich spec1alnośd od g. 10 taR'O_ de 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo· 
czu. )iflłq, krwi, plwocin etc.) operaqe 

opatrunki. . . 
Porada a złote. Wizyty na m1e&c1e 
Za.t>ie2i ·, opera\:je od umewy. Kąpiele 
śWiettn·e. Nąświetlania lampą kwarco. 
wą. Roe1tlgen Zęby szt:m:zne, kor<0ny. 

ztote. platynowe t mqsty. 
W niedzieli.> i świeta do crodz 2 oo '101 

do sprzedania 
na grąnicy m•asta w pobliżq. 

szusy Konstantynowskiet 
Dokładne rnfl•rqlaCJe od g. 7 w. 
folwark Brus, teJefo~- 3$-0~l. 

lan;ykanie ksiąg handlowych 
Qtwjerame • 
Prowadzenie „ 
Regulowa~e • 
Kontro ie „ „ 
Przekształcanie na spółki. akcyjne 

Nadzór nad przedsiębie(Stw11ml 
Zastępst\Va 
Likw.ida$łe. pł'zędsłęhląrstw 
Sepąracie spólników 

tniy l Jl'! 111-e 

O. Pfe,ffer 
Łódź 

Koparnłka (MIJual 57. 

INżYNIER 
lub technik lll;łody ze znajo.m·o­
~ią ni~mie-ckie.ga ·ąo po~ażqE:j 
fłrmy w Warszawie _ną stąłą Plil· 
sadę poszukiwany. 

Oforty szczegółowe z poda­
niem warunków pod ,,Budowa -
mą.szyn i warsztaty elektiotech 
nic:me" składać cio Ądm. nin. p. 

1 -- ~Dóiikf 
l 'wykwąl'ifikpwa,"ną ną 'iędw~t?'!'., 

------· ------- pę snowa4łQ m~te $1ę zgft~l' 
wraz ~e jwlałto.ctwąrrJl ~o f1-
bryki pr?;Y yl. l<illńskl~go 23Z 

Pońnotny rnttwanne 
i inne, suKnie triKotisowe i ~ p. 

pr~yi"1uje do reperacji. 
111. 6-go Sierpnia 76, Ul pięł!o ·ł . 

Tanio-bo w .prywatnem ~·j.!~zk. I łl<LISZI .··· · 
~~KLA"" GAnTQWY 

. • C•NNIKÓW P~OSPEJ<T 
U Kle i OWDIK ~1ar91ogra(~~<11ą~e19„„~~i<qi' ' ' 

ifłstyłueii• uzyt. 01,1bl. (Wod ·ipiągów i ' w~i;i;J.~fi~%!l_. ~m!!'~ ====:== kanaJizacji ostatnia urzędnik bankowy &6 ·. · . ~ -N~'-llll'll!i!'"9 
I 
w 11:1 l~im wv Qorze 

puie:;:a J \Vo-źnka 
t>, otr)f.ows~a 126 

ąbeJn:iie oopo~iedni_e ~tano~isko ewen- -: Pii:. P1otrkQW:jk~lQQ. 'reL 1 l·V 
tualme aqm1'n1stracię domow p~erh . _ · . ·· ··· · .M 
sub „Stanov;iskq" do adm. ,Republiki ' · - ..... 
....... $ ••••••••••••••••• „ 

W. Ło~i zł. 4-00 mieslęcznie.-ZamieJscowa 5 z! 

===:;:;::==;=:::::;::;===== miesiecznie.-Zagranica, 7 z!otych micsj.ęcznie.-„. 
· · Odnoszenie do domów to groszy 

Ogłos_zenia : 
ZWYCZAJNe: 8 gr ta wiersz milimetrowy {na stro11ie m s.zpalt, . . W '. reKSC~: 
4D groszy :r.a wlen mllln1etroWy ln1t stToate 4 szpaJty) ZareczynQwe I ia&łublw. "'1 

te!iście IO zl Zamiejscowe o 50 proc Zagf o 100 proc dra:ZeJ. Za terminmn ~,„, 
ogloszeń admlnlstr nle odpowiada. Drobne IO gr Pos:tuk prac~" 5 gr Na.łmo' . !i{) .Cf• RedakcJa I Admłolstracła. Plotr~~w$ka 49, · Gódzlńy · przyjęć reda kei.i ~-7' 

TeJefony re~akcll 27·24. 36·ł3, 36"44 po poi . R.ę.kop isów nic.ząmówio~ 
Telefon admłrtlstracJl zz.14 ·- - - - nych nie zwraca sie. - ..- -

Oiłos.zęnlą k.olornwe · lml o i ma In~ wtet~-oS4 ewiert s~roiwJ · lOO .woęe~• ~rQAłł . ' . ' 

Za WYdąwnlctwo ,,Re~ublikau s~, z ·Ogr: odpow.\Vładys ła.w Polak - ·--·- „ .... -·· W drukar ni „Reuubiiki" Łódź. Pto trko.wska '9 ili. · 




